
Przemówienie
tow. Józefa Cyrankiewicza 

WYGŁOSZONE DNIA 29 BM. W, POZNANIU 

zamieszczamy na stronie 2-giej

Poznań wrócił 
do normalnego życia 

(Od specjalnych wysłanników)

6 ROK Istnieje w Ko­
łobrzegu Oddział 
Spółdzielni Rybac­

kiej „ Bellona". Czwarty 
rok kierownictwo Oddzia­
łu 1 przede wszystkim ry­
bacy starają się o usamo­
dzielnienie. Przekonali się, 
te na współpracy z Bazą 
w Dziwnowie źle wycho­
dzą, bowiem wszystkie nad 
wyżki jakie wypracował! 
pochłonęły wieczne „dziu­
ry" Innych oddziałów. 
Przekazywali na konto 
bazy duże sumy zysków, 
a nigdy nie mogli dopro-

IV Kongres ZSCh zakończył obrady
• Uchwalono nowy statut ZSCh o Dokonano wy­
boru nowych władz Zarządu Głównego i Głównej 

Komisji Rewizyjnej

■ Akademia rybaków 
i sportowców 
z PP i CR »Arka«
Otwarcie

III CENTRALNEJ 
SPARTAKIADY

Rybołówstwa Morskiego
GDYNIA. 28 bm. na sta­

dionie „Arka" w Gdyni od­
było się otwarcie III Cen­
tralnej Spartakiady Rybo­
łówstwa Morskiego. W spar 
takiadzie udział biorą pra­
cownicy przedsiębiorstw ry 
backich, zrzeszonych w kil­
ku klubach sportowych, jak 
również grupa sportow­
ców z kombinatu rybnego 
w Sassnitz w NRD, przyby­
ła na Dni Morza wraz z de­
legacją rybaków tego kom­
binatu.

WARSZAWA 29 bm. zakon 
czyi obrady IV Kongres 
ZSCh. W ciągu trzydniowych 
pracowitych obrad delegaci, 
którzy w liczbie ponad 2 tys. 
zlechali ze wszystkich pawia- : 
tów kraju, omówili najważ- | 
niejsze sprawy swej organiza- ■ 
tji, sprawy nurtujące wieś poi । 
ską, wysuwając wiele wnios­
ków i dezyderatów. W szero i 
klej dyskusji, w której zabiera 
’o'głos ponad 50 delegatów,’ 
oceniono działalność związku I 
w okresie minionych. 7 lat. ja I 
kie upłynęły od poprzedniego . 
kongresu, omówiono zadania ; 
tej wielkiej organizacji chłop 
skiej, sposoby i środki pod ' 
niesienia jej autorytetu i ro­
li w życiu wsi. Poruszono i I 
przedyskutowano wiele spraw 
politycznych, gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych. W 
trzecim dniu delegaci z obu­
rzeniem i bólem nawiązywali 
do wvpadków poznańskich, 
potępiając sprawców tej pro­

wokacji. W tej sprawie kon­
gres uchwalił specjalną rezo­
lucję.

Na obrady w trzecim dniu 
przybyli gorąco witani przez 
delegatów członkowie kierów 
nictwa partii i rządu, członko­
wie Rady Państwa i wiadz 
naczelnych stronnictw polłfy 
cznych. Obecni byli członko­

wie Biura Politycznego KC 
PZPR — Zenon Nowak, Kon­
stanty Rokossowski i Alek­
sander Zawadzki, zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR — Hilary Chcichow 

1:1. W obradach brali udział

Przeszło tysiąc rodzin 
chłopskich 

osiedliło się na 
Pomorzu szczecińskim

SZCZECIN. Przeszło ty­
siąc rodzin chłopskich osie­
dliło się w bież, roku w 
woj. szczecińskim. Większość 
z nich przybyła z woj. rze­
szowskiego, warszawskiego 
i lubelskiego. Część osad­
ników, to repatrianci ze 
Związku Radzieckiego.

Akademia
Marynarki Wojennej

GDYNIA. — W dniu 29 
czerwca br. w sali Teatru 
„■Wybrzeże" w Gdyni odbyła 
się uroczysta akademia z o- 
kazji Święta Marynarki Wo­
jennej, zorganizowana przez 
dowództwo MW.

■ Przed zawarciem umowy o współpracy 
kulturalnej między Polską a ZSIIR

Radziecka delegacja rządowa
przybyła do stolicy

WARSZAWA. 29 bm. przy 
była do Warszawy radziecka 
delegacja rządowa w celu 
zawarcia umowy o współ­
pracy kulturalnej między 
Polską a ZSRR.

W skład delegacji wcho­
dzą: minister kultury ZSRR 
.— N. Michaiłów przewod­
niczący delegacji, wicemini­
ster szkolnictwa wyższego 
ZSRR — B. Gieraszczenko, 
wiceprzewodniczący Wszech 
związkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Za­
granicą (WOKS) — Ń. Wizży 
lin, zastępca sekretarza nau

kowego Akademii Nauk 
ZSRR — N. Sisakian oraz 
naczelnik wydziału krajów 
Europy wschodniej Mini­
sterstwa Kultury ZSRR — 
A. Diużew.

Str. 3 — Wbrew prowo­
katorom — B. Relch- 
hart 1 Z. Karpiński. _

W POZNANIU życic 
powróciło do nor­
malnego stanu. Za­

kłócenia — wywołane 
przez elementy prowoka­
cyjne, które wykorzystały 
do tego niezadowolenie ro­
botników' zakładów meta­
lowych ZISPO i kilku in­
nych, podyktowane nie­
uwzględnieniem do końca 
ich żądań ekonomicznych 
— zostały zlikwidowane. 
Wczoraj oddziały milicji 
wspólnie z wojskiem wy­
łapywały pojedyncze grup­
ki uzbrojonych dywersan- 
tów i otumanionej mło­
dzieży w wieku szkolnym, 
dającej się zwieść wrogiej 
propagandzie prowokato­
rów, agentów obcych ośrod 
ków szpiegowskich. Mimo 
trwającej jeszcze w róż­
nych punktach miasta wy­
miany strzałów 1 terrory­
stycznych wystąpień ze 
strony dywersantów 1 wi­
chrzycieli ludzie pracy Po­
znania podjęli normalną 
pracę.

Czwartek 28 bm. jest 
bolesnym dniem mieszkań­
ców Poznania i całego spo 
leczeństwa. Na skutek o- 
hydnej prowokacji, na uli­
cach miasta popłynęła 
krew. Uzbrojeni dywer- 
sanci i wypuszczeni z wię­
zienia kryminaliści, doko­
nali licznych aktów rabun­
ku. grabiąc i demolując 
sklepy i instytucje. W ten 
sposób narażono mienie 
społeczne na poważne stra 
ty.

Do czytelnika koszaliń­
skiego na pewno dotarły 
liczne wnrsjc czwartkowych 
wypadków poznańskich. 
Nie brak też niewątpli­
wie bzdurnych, zmyślo­
nych plotek. W związku z 
tym podajemy w skrócie 
przebieg owych, tak tragicz 
nych w skutkach wypad­
ków.

Od paru dni w zakładach 
metalowych ZISPO trwało 
niezadowolenie robotników 
wynikłe na skutek obniże­
nia zarńbków, spowodowa 
nego opóźnieniem dostaw 
prefabrykatów przez zakła 
dy skooperowane oraz na 
tle nieuwzględnienia nie­
których słusznych postula­
tów wysuwanych przez za 
łogę. To niezadowolenie 
zostało wykorzystane przez 
elementy wrogie partii i 
władzy ludowej. I w chwl 
li. kiedy delegacja ZISPO 
powróciła z Warszawy, 
gdzie słuszne żądania ro­
botników zostały uwzględ­
nione, prowokatorzy wyko­
rzystali istniejące jeszcze 
nastroje doprowadzając 
do antypaństwowych de­
monstracji 1 krwawych za 
mieszek ulicznych, w wy-

Liczniki 
elektryczne 
eksportujemy do

Arabii Saudyjskiej
WROCŁAW. Z zakładów 

wytwórczych aparatury pre 
cyzyjnej „A-6" w Świdnicy, 
wysłano pierwszą partię licz 
ników elektrycznych jedno­
fazowych i trzyfazowych, 
przeznaczoną dla nowego od 
biorcy — Ai-abii Saudyj­
skiej.

W Warszawie obradował 
IV Kongres Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Do stolicy 
przyjechało z całego kraju P<» 
nart dwa tysiące delegatów re- 
prezenlującycli okoln dwa mi­
liony członków zrzeszonych w 
przeszło 37 tys. kój ' wiejskich 
i koł gospodyń ZSCh.

Na zdjęciu (od lewej); dele­
gaci na Kongres: Marcin Ma­
lak — prezes kola ZSCh we 
wsi Miejska Górka (pow. Ra­
wicz, woj. poznańskie). Hen­
ryk Gula — prezes kola gro­
madzkiego ZSCh w zabrnle 
tpow. Dąbrową Tarnowska, wol. 
krakowskie) i Franciszek Dę- 
bowski — poseł na Sejm, wi­
ceprezes Zarządu Powiatowe­
go ZSCh w Krośnie odrzań­
skim (woj. zielonogórskie).

CAF — fot. Kossobudzkl

niku których są zabici 1 
ranni

I '.anlfestacje rozpoczęły 
się już o 6-tej rano. Uli 
canu miasta przeciągnęły 
pochody robotników. Z go­
dziny na godzinę charak­
ter manifestacji ulegał jed­
nak wyraźnej zmianie. Pro 
wokatorzy podburzali lud­
ność wykorzystując do te­
go pijanych, których zaczę­
ło się na mieście ukazywać 
coraz więcej oraz nieświa­
domą swoich czynów mło­
dzież szkolną. Mimo oporu 
przeważającej części klasy 
robotniczej, która odłączy­
ła się w tym czasie od de­
monstracji i w wielu wy­
padkach podjęła normalną 
pracę, różnego rodzaju pro 
wokatorzy agenci w znacz­
nej części specjalnie nasła­
ni w te dni do Poznania, 
pchali ludność na drogę de 
monstracjl i krwawych za­
mieszek.

Prowokatorzy uniemożli­
wili przemówienie sekreta- 
tarza KW tow. Krasko do 
zgromadzonych robotników, 
a następnie grupy dywer­
santów zaatakowały Insty­
tucje państwowe 1 partyj­
ne. Następnie wtargnięto 
mimo oporów ludności cy­
wilnej do więzienia 1 wy­
puszczono znajdujących się 
tam więźniów, ncspolltych 
kryminalistów, zlcdziel i 
bandytów.

Od tej chwili wypadki 
potoczyły się z błyskawicz­
ną szybkością. Grupy pro­
wokatorów i kryminalistów 
rozpoczęły rabunki i zbroj­
ne napady, które zmusiły 
władze do energicznego 
wkroczenia. W wyniki 
krwawych zamieszek, jak 
podają pierwsze dane, jest 
około 300 rannych 1 kilku­
dziesięciu zabitych.

W ciągu kilku godzin, 
od chwili przeciwdziałania 
władz, sytuacja zestala o- 
parowana. Agentem impe­
rialistycznych ośrodków t 
reakcyjnego podziemia nie 
udało się na dłużej spara­
liżować życia miasta. Poz­
nań odzyskał spokój. W 
mieście panuje normalny 
ruch. Na Targach w ciągu 
dnia wczorajszego zanoto­
wano nowe poważne tran­
sakcje. Sprawcy zaś roz­
ruchów, które miały 
charakter szeroko za­
krojonej i starinnle 
przygotowanej akcji pre- 
wokacyjno - dywersyjnej 
zostali w większości wyła­
pani 1 wkrótce staną przed 
sadem. Władza ludowa nie 
będzie pobłażać prowokatn 
rem godzącym w Interesy 
władzy ludowej 1 mas p 'u- 
cujących.

JANUSZ 2ELEZIK 
TADEUSZ BAZYI.KO

Pod znakiem nasilenia 
liczby zawieranych kontraktów 

przebiegł 28 i 29 czerwca 
na Targach PoznańskichKomunikat

o podpisaniu
polsko-amerykańskiej 

umowy w sprawie 
Lend-Lease

NOWY JORK. Wczoraj w 
departamencie stanu odby­
ła się ceremonia podpisania 
polsko-amerykańskiej umo 
wy w sprawie uregulowania 
należności z tytułu Lend- 
Lease.

Umowę w imieniu rządu 
PRL podpisał ambasador 
Romuald Spasowski a w 
imieniu rządu USA zastęp­
ca podsekretarza stanu do 
spraw ekonomicznych Her­
bert Prochnow. Umowa wcho 
dzi w życię z dniem podpi- 

; sanlą.

Oreałizacjf 
planu półrocz­
nego zainelao- 

w?ła w dniu 23 bm. 
załoga tartaku Re­
jonowego Przemy­
słu Leśnego w Słup 
slcu. Pian został wy­
konany we wszyst­
kich asortymentach 
i wskaźnikach.

Plan czerwcowy 
wykonały pomyśl­
nie Siałogardzkie

Tarlak RPL 
w Słupsku 

wykona! plan 
półroczny

Zakłady Przemysłu 
lerenowego 1 Switl 
wińsklc Zakłady 
Przemysłu Tereno- 
wego.

[ Wszystkie załogi 
zakładów prodnk- 
cyjnych naszego wo 
Jewództwa dokłada­
ją starań, aby w 
terminie wykonać 
zadania produkcyj­
ne I półrocza, od 
tego bowiem zależą 
w poważnej mierze 
wyniki następnych 
miesięcy pierwsze­
go roku pięciolatki.

(lk)

Występy zespołów artystycznych 
ludności niemieckiej

W niedzielę, 1. VII. o 
godz. 10 w sali Tealiu 
Miejskiego w Słupsku od­
będzie się przegla.d zespo­
łów artystycznych ludnoś­
ci niemieckiej z trzech po­

wiatów: Słupska, Sławra 1 
Miastka. Program przewi­
duje występy zespołów ta­
necznych, cnóralnycb, in­
strumentalnych i drama­
tycznych.

POZNAŃ, w dniach 28 i 29 
czerwca — końcowych dniach 
XXV Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich oczekiwany 
by! wzrost nasilenia rozmów 
handlowych i liczby zawiera­
nych kontraktów przygotowa­
nych poprzednio. Czwartkowe 
zamieszki w Poznaniu nie za 
hamowały działalności na­
szych central. W ich siedzi­
bach kontynuowane było ana­
lizowanie szeregu kontraktów. 
Obroty tego dnia były duże 
szczególnie .dotyczy to tran­
sakcji' importowych. Z Węgier 
sprowadzamy 34 autobusy o- 
raz 3000 radioodbiorników. 
Centrala ,,Polimex'' w szeregu 
krajów zakupiła 28. bm. róż­
nych maszyn i urządzeń za 
sumę 600 tys. rubli (150 tys. 
dolarów). Zawarto też znacz 
ne transakcje importowe w 
dziedzinie surowców przemy­

słowych (wysokoprocentowa 
ruda żelazna, dla przemysłu 
wełnianego, przemysłu mas 
plastycznych, chemikalia i in­
ne).

Zakontraktowano również 
wiele artykułów na potrzeby 
rynku, m. in. dalszą partię o- 
buwia skórzanego z Belgii, ze 
garki i zabawki mechaniczne 
z NRF, jak również szereg a- 
paratów medycznych.

Podpisane zostały też tran­
sakcje eksportowe. Przykłado­
wo wymienić można sprzedaż 
silników elektrycznych do 
Grecji — kraju mogącego do­
starczać nam artykułów, w 
których zakupie zainteresowa­
ny Jest nasz handel zagranicz 
ny: sprzedaż urządzeń wiert-

Nareszcie samodzielni
Z koszahńskiego wybrzeża



Mieszkańcy stolicy Grecji serdecznie witają 
ministra spraw zagranicznych ZSRR
Grecki minister spraw zagranicznych AveroH 
gości Szepilowa

D. T. Szepiłow 
przybył do Aten

Przemówienie prezesa Rady Ministrów 
tow. Józefa Cyrankiewicza 

wygłoszone dnia 29 czerwca br. w Poznaniu

MOSKWA. Jak podaje a- 
gencja TASS, w czwartek 
przybył do Aten minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
D. T. Szepiłow.

Na lotnisku Ellenikon mi­
nistra Szepilowa powitali: 
ambasador ZSRR w Grecji 
M. G. Siergiejew, przedsta­
wiciele dyplomatyczni Egip 
tu, Syrii, Libanu, Bułgarią i 
Czechosłowacji oraz przed­
stawiciele greckiego mini­
sterstwa spraw zagranicz­
nych, jak również prasy gre 
ckiej i zagranicznej.

Minister Szepiłow złożył 
na lotnisku następujące o- 
świadczenie:

„Stając na starożytnej, pięk­
nej ziemi Hellady przekazuję w 
Imieniu narodów Związku Ra­
dzieckiego 1 rządu radzieckiego 
tyczenia szczęścia 1 pomyślności 
narodowi 1 rządowi greckiemu. 
Pozdrawiam także serdecznie lu 
dność Aten, stolicy Grecji, mla 
sta, które wniosło olbrzymi 
wkład do rozwoju kultury ludz­
kiej.

Z wyścigu kolarskiego 
dookoła Ziemi Koszalińskiej 

Drugi benefis warszawiaków
Wczoraj w Słupsku nastą­

pi! start do II etapu 4 eta­
powego wyścigu kolarskie­
go dookoła Ziemi Koszaliń­
skiej. Po krótkiej uroczys­
tości pożegnalnej, w której 
podobnie jak wczoraj u- 
czestniczyły liczpe rzesze 
mieszkańców Słupska, 63 ko 
larzy ruszyło na 102-kllomp- 
trową trasę —- do Szczecin­
ka.

Kolarze wystartowali o 
'--godz. 14.40. Było zimno 1 

wiał silny wiatr. Dzisiaj jed 
rak okazał się on sprzymie­
rzeńcem jadącyeh, bo nie­
mal przez całą trasę poma­
gał im w rozwijaniu szyb­
kiego tempa.

Tuż za Słupskiem ze zwar­
tej grupy odpada z powodu 
defektu kolejarz ze Słupska 
— Cieślak. Nie widzieliśmy 
go Już na mecie. Wycofał 
się z wyścigu.

Po około 10 minutach dal­
szej jazdy pozostaje w tyle 
gwardzistą z Koszalina — 
Piotrowicz oraz LZS-owiec 
z Zielonej Góry — Gwiaz­
dowski.

Tempo Jest nadzwyczaj o- 
stre. Czołówka, korzystając 
z silnego wiatru wlejącego 
z tyłu, ciągnie do przodu z 
szybkością ponad 40 km na 
godzinę. Szosa Jest dobra. 

- toteż można sobie pozwolić 
na takie tempo.
\Oczywiste, że przy tej 

szybkość) każdy, kto odpad- 
nie' z grupy, nie może już 
marzyć o dojściu uciekinie­
rów1)! Zasadnicza grupa zno­
wu bacznie się obserwuje, 
likwidując z miejsca wszel­
kie próby ucieczki. Ale oto 
Miastko, coraz bliżej. W

Na Targach Poznańskich
niczych wartości 62,5 tys. doi., 
różnych chemikaliów na łącz­
ną sumę 1 miliona rubli (250 
tys. doi.), znacznej ilości tka­
nin oraz innych towarów.

V/ dniu zajść tereny targo­
we pozostały nienaruszone. 
Sporadyczna próba włamania, 
dokonana przez dwóch uzbro 
jonych bandytów, została u- 
daremniona.

W dniu 29 bm. działalność 
targowa była kontynuowana. 
O godz. 12.30 targi otworzo­
no dla publiczności, która wy 
pełniła pawilony i tereny tar­
gowe. r-. ’

29 bm. obroty osiągnięte na 
targach osiągnęły nie notowa­
ną dotychczas wysokość 
6G min rubli (|6,5 min doi). 
Najważniejsze są kontrakty 
na eksport różnych wyrobów 
walcowanych ogólnej wartości

Każdy kraj, każdy naród decy 
duje według własnego uznania 
o swym losie, o swym ustroju. 
W dziedzinie dalszego rozwoju 
StosunKOW Upurego sąsieuziwa 
między naszymi krajami Istnie­
ją jeszcze łuże nie wykorzysta­
ne możliwości. Rząd radziecki 
jest zwolennikiem Jak najszer­
szego Ich wykorzystania. Dal­
szy rozwój stosunków gospodar­
czych t kulturalnych między 
ZSRR 1 Grecją przyniesie poży­
tek naszym narodom.

Mam nadzieję, że moja wizy­
ta w Atenach umożliwi nawiąza 
nie osobistych kontaktów z mę­
żami stanu waszego kraju, co 
przyczyni się do stworzenia 1 
rozwoju tak koniecznego wzaje­
mnego zrozumienia, zaufania 1 
szczerości w stosunkach między 
naszymi państwami 1 przysłuży 
się sprawie utrwalenia nokoju 
oraz współpracy gospodarczej 
między narodami...

W drodze z lotniska do Aten 
1 na ulicach stolicy radziecki 
minister spraw zagranicznych 
był serdecznie witany przez tłu­
my ludności.

W czwartek minister Szepiłow 
odbył rozmowę z greckim mini 
itrem spraw zagranicznych Ave 
roffetn.

tym mieście zorganizowano 
lotny finisz. Wyprzedzamy 
więc czołówkę, Łby z boku 
obserwować walkę na uli­
cach miasta. ,,Po cichu" li­
czymy na znajdującego się 
w pierwszej grupie, dosko­
nale spisującego się Micha­
ła Marksa. Może w swoim 
rodzinnym mieście uda nu 
się wygrać lotny finisz?

Nasze nadzieje spełniają 
się. Marks tuż przed Miast­
kiem uciekl swoim rywalom 
1 jako pierwszy przejechał 
Hnję lotnego startu. A więc 
nie zawiódł swych licznych 
sympatyków, sprawił rodzi­
com i znajomym oraz, oczy­
wiście, nam wszystkim na­
prawdę miłą niespodziankę.

Cieszymy się również z do 
brej jazdy pozostałych re­
prezentantów LZS, spośród 
których zwłaszcza Mleczkow 
skl Jerzy kręci dzisiaj „na 
medal".

Michał wyprzedził na me­
cie lotnego finiszu Tarna- 
chowlcza z Warszawianki o- 
raz Jego kolegę klubowego 
— Chojnackiego. Czwartym 
był Szlrocki z bydgoskiego 
Kolejarza.

W Miastku otrzymujemy 
Jednak również nieprzyjem­
ną wiadomość. Tuż przed 
miastem uległ ciężkiemu wy 
padkowl Kasprzycki ze Star­
tu Słupsk. Poważna kontu­
zja głowy wyeliminowała go 
z walki na ttasie. Sprawnie 
działająca służba zdrowia 
przewiozła go natychmiast 
do szpitala.

Walka na lotnym finiszu 
rozbiła stawkę na ktłkuoso-

ok. 44 min rubli (11 min dola­
rów). Bardzo poważne kon­
trakty podpisała w tym dniu 
centrala „Metalexport". Doty­
czą one m. in. eksportu szere­
gu urządzeń do Syrii oraz im 
portu z NRF i CSR, potrzeb 
nych naszej gospodarce ma­
szyn i wyrobów wartości 2,7 
min rubli (675 tys. dolarów). 
Ciekawą transakcją jest sprze 
daż do Nowej Gwinei krawęż. 
ników i tłucznia granitowego 
za sumę 50 tys. dolarów. Sze 
reg innych central dokonało 
też zakupów dalszych arty­
kułów szerokiego spożycia, 
jak tkaniny wełniane, swetry, 
papier fotograficzny, taśmy 
filmowe.

Ogólna wartość obrotów o- 
stągnięta dotychczas na XXV 
MTP wzrosła do 396 min ru­
bli (99 min dolarów).

Targ!, zgodnie z przewfdzla 
nym terminem, zamknięte bę­
dą w dniu lifpca.

OBYWATELE, MIESZ­
KAŃCY POZNANIA, RO­
BOTNICY, INTELIGENCI, 
MŁODZIEŻY 1

Mówię do Was z głębo­
kim bólem, bo to nasze pięk 
ne, znane ze swej pracowi­
tości, z patriotyzmu i z za­
miłowania do porządki! mia 
sto, stało się terenem zbrod­
niczej prowokacji i krwa­
wych zajść, które wstrząs­
nęły sumieniem każdego 
uczciwego poznaniaka, każ­
dego Polaka, i które społe­
czeństwo z całych swoich sił 
stanowczo potępia.

Mówimy ze sobą szczerze 
i wcale nie trzeba ukry- 
wać f;ktu, że zbrodniczy 
prowokatorzy wykorzystali 
istniejące bezsprzecznie bo­
lączki j niezadowolenie w 
niektórych zakładach pracy 
z powodu trudności ekono­
micznych 1 rózmnitych do­
kuczliwych nieraz bolączek. 
Jeżeli chodzi o bolączki u- 
jawnione w całym szersgu 
zakładów pracy w Poznaniu, 
które w dużym stopniu wy­
wołane zostały błędami 1 
nieprawidłowym stosowa­
niem obowiązujących prze­
pisów, to rzecz jasna, błę­
dy te muszą być i będą 
natychmiast poprawione] 
zwłaszcza, że decyzja o po4 
prawieniu tych błędów za-ł 
padła ze strony rz.ądu Ił 
partii jeszcze kilka dni te­
mu, wówczas, gdy delega­
cje robotników przyjęta zo­
stały przez przedstawicieli 
rządu 1 słuszne ich postula­
ty zostały załatwione pozy­
tywnie.

Nie przeszkodziło to pro­
wokatorom w zorganizowa­
niu w czwartek demonstra­
cji, którą od dawna przygo 
towywali także przy pomo­
cy przyjezdnych organizato­
rów.

Na Poznaniu skupiła się 
cała uwaga ośrodków impe­
rialistycznych, albowiem cho 
dziło o to, aby Poznań, mia 
sto Międzynarodowych Tar­
gów i w okresie Targów, 
uczynić terenem zamieszek. 
Chyba nie ma nikogo naiw­
nego, aby tego nie widział. 
W takich rzeczach nie ma 
przypadków. Wróg starał 
się więc wykorzystać nie­
zadowolenie części robotni­
ków i pracowników Pozna­
nia, spowodowane trudny­
mi warunkami materialny­
mi ludności pracującej, a 
zwłaszcza robotników. Bo 
przecież wiadomo, że wa­
runki te nie są takie, jakie 
chcielibyśmy żeby były.

Komitet Centralny partii 
t rząd opracowały plan dzia­
łania, który pozwoli na stop­
niowe podnoszenie stopy ży­
ciowej mas pracujących, u- 
względnla się przy tym prze 
de wszystkim te grupy za­
trudnionych, których zarob­
ki układają się specjalnie 
niekorzystnie. Nie chcemy 
tu niczego obiecywać, bo o- 
blecanki nie mają sensu i z 
obiecanek nie byłoby popra­
wy stopy życiowej, ale chce­
my to w miarę sil 1 środ­
ków, które całe społeczeń­
stwo, w szczególności robot­
nicy 1 chłopi wypracowują 
— realizować. Temu zada­
niu chcemy poświęcić, nasze 
wysiłki. Ale czy o to cho­
dziło prowokatorom? Oczy­
wiście chodziło im o coś zu-

Z ZSRR

Szach Iranu wraz z małżonką
udali się do Stalingradu

MOSKWA. Bawiący obecnie 
w Związku Radzieckim szach 
Iranu Mohammed Reza Pahle- 
vi wraz z małżonką i towarzy 
szscymi mu osobami opuści! 
dziś Moskwę udając się samo 
lotem do Stalingradu.

Na lotnisku gości irańskich 
żegnali pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR A. I. Mikojan, se 
kretarz Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. M. Piegów, 
marszałek Związku Radzlac- 
klsgo I, 8, Koniew l inni,

pełnie odwrotnego 1 o Ile ro­
botnicy Poznania mieli nie­
wątpliwie na celu przedsta­
wienie sw'ych postulatów, co 
jest ich prawem — to pro­
wokatorzy 1 agenci Imperia­
listyczni mieli na oku coś 
zupełnie odwrotnego. Chcą 
przeszkodzić w 'realizacji 
tych postulatów, co im się 
nie uda 1 chcleliby wywo­
łać anarchię, która przeszko­
dziłaby także postępującym 
procesom demokratyzacji na 
szego życia. Tego imperia­
listyczni agenci najbardziej 
się boją. Toteż nic dziwne­
go, że te zamierzenia wich­
rzycieli ąpaliły na panewce 
w momencie, gdy zostało to 
rozeznane przez ogromną 
większość klasy robotniczej, 
która odcięła się 1 odstąpiła 
od następnej fazy demonstra 
cjl, o<j ponurych popisów 
agentów i prowokatorów, 
występujących z bronią w 
ręku i atakujących gmachy 
publiczne. Wtedy stanęła Już 
nie sprawa słusznej pzęsto 
krytyki ze strony robotni­
ków, nie sprawa wysuwania 
słusznych czy mniej słusz­
nych, możliwych czy Jeszcze 
niemożliwych w naszych wa­
runkach do realizacji postu­
latów, stanęła sprawa przy­
gotowanego przez prowoka­
torów zbrojnego porwania 
się na władzę ludową, atako­
wania gmachów państwo­
wych, napaści na pracowni­
ków Milicji i Bezpieczeń­
stwa. Wtedy robotnicy w 
masie swojej, z wyjątkiem 
obałamuconych Jednostek, 
poparli oczywiście władzę 
ludową, swoją władzę. Wte 
dy w niektórych punktach 
miasta, na niektórych da­
chach, prowokatorzy ustawi­
li karabiny maszynowe, któ- 
ie godziły zarówno w straż­
ników porządku, jak i w 
spokojną ludność i pochło­
nęły ofiary.

To już miało tyle wspól­
nego z robotnikami, ile 
wspólnego ma z nimi Impe- 
rialistyc<*iy agent, który ca­
łą naszą Polskę chciałby 
wtrącić w upadtk, a potem 
spowodować powtórzenie 
tych tragedii, Jakie przeży­
wała bohaterska ludność Po­
znania w okresie hitlerow­
skiego najazdu.

Oczywiście, że do tego 
nie dojdzie, bo 1 Polska Jest 
dzisiaj Inna i Inny jest u- 
kład sił międzynarodowych, 
sił pokoju i postępu, które 
coraz bardziej skłaniają 
wszystkich do pokojowego 
współżycia 1 współistnienia, 
chociaż przyprawiają o 
wściekłeś! prowokatorów 
wojennych. Nie przeszkodzi­
ło to, rzecz jasna, ciemnym 
Siłom prowokacji w bezsku­
tecznych zresztą próbach od­
wrócenia biegu historii za 
pomocą skrytobójczych strza 
łów.

Należy podkreślić pełne 
odpowiedzialności i obywa­
telskie zachowanie się mi­
licji, wojska i pracowników 
służby bezpieczeństwa, któ­
rzy do ostatniej chwili u- 
nikall użycia broni palnej, 
dopóki nie zostali zaatako­
wani strzałami napastników, 
rozzuchwalonych spokojnym 
reagowaniem organów wła­
dzy.

W obronie życia 1 mienia 
obywateli i dla przywróce­
nia spokoju władze zostały

Nowy rząd 
austriacki

WIEDEŃ. Opublikowano tu 
skład nowego rządu austriackie­
go, utworzonego przez partię 1U 
dową i socjalistyczną.

Kanclerzem został Jullus Raab, 
wicekanclerzem — dr Adolf 
Schaerf, ministrem łpraw zagra 
nistrem apraw wewpętnmych — 
Oskar Helmzr, n>lni»tt«m flnan 
sów — dr Relnhard Kamitz, mi­
nistrem obrony e- Ferdinand 
GTB«

zmuszone do zastosowania 
surowych środków. Więk­
szość awanturników, część 
z nich z bronią w ręku, zo­
stała zatrzymana i zostanie 
przeciwko nim przeprowa­
dzone dochodzenie sądowe.

Najgłębszym smutkiem i 
bólem napełnia nas fakt, że 
w czasie zajść polegli bo­
haterscy żołnierze, milicjan­
ci i pracownicy bezpieczeń­
stwa, którzy bronili powie­
rzonych sobie posterunków, 
Jak również robotnicy Poz­
nania, którzy wraz z mili­
cją 1 wojskiem stawiali czo­
ło napastnikom. Smutkiem 1 
bólem napełniają nas rów­
nież fakty śmierci niewin­
nych obywateli, którzy przy 
padklem znaleźli się w miej­
scach starć. Krew przelana 
w Poznaniu obciąża wrogie 
Polsce ośrodki imperiali­
styczne 1 reakcyjne podzie­
mie, które są bezpośredni 
ini sprawcami zajść. Krwa­
we zajśeią w Poznaniu nie 
powstrzymają Jednak, ani 
nie osłabią wysiłku partii 1 
rządu, zmierzających do de­
mokratyzacji naszego życiu, 
do lepszego wykonywania 
naszych zadań 1 do rozwoju 
gospodarki i kultury naro­
dowej, w najgłębszej trosce 
o szybszą poprawę warun­
ków życiowych ludności pra 
cującej. W wysiłkach tych 
partia I władza ludowa li­
czy na pełne poparcie całe­
go społeczeństwa, liczy na 
pełne poparcie robotników i 
pracujące! Inteligencji Poz­
nania. Ufamy. wuiwy 
ludzie pracy w Poznaniu bę 
dą sumiennie wypełniać su o 
Je obowiązki. Każdy prowo­
kator czy szaleniec, który od 
waży się podnieś! rękę prze­
ciw władzy ludowej, niech 
będzie pewien, że mu tę rę­
kę władza odrąbie w inlere-

IV Kongres ZSCh 
zakończył obrady

członkowie Prezydium Naczel 
nego Komitetu ŻSCh — wice­
prezesi: Stefan Ignar, Alek­
sander .luszkiewicz i Józef 
Ozga-Michalski, sekretarze; 
Jan Domański i Julian Kad- 
łof. Przybył także wicepremier 
Tadeusz Gede.

W trzecim — ostatnim dniu 
obrad kongres kontynuował 
dyskusję, po czym złożyły 
sprawozdania poszczególne ko 
misje kongresowe, które przed 
stawiły projekty uęhwaf, ja­
kie kongres podjął, a następ­
nie uchwalono nowy statut 
ŻSCh i dokonano wyboru no­
wych władz związku — człon 
ków Zarządu Głównego i Gtó 
wnej Komisji Rewizyjnej. O- 
brady IV Kongresu zakończy 
ły się w godzinach wieczor­
nych.

POTĘPIENIE SPRAWCÓW 
PROWOKACJI 
W POZNANIU

Niemal wszyscy delegaci, 
którzy przemawiali w dysku­
sji w trzecim dniu obrad, na 
wiązywali do wypadków w 
Poznaniu. Już pierwszy mów­
ca Błażej Łęcki — delegat z 
pow. Limanowa, nawiązując 
do komunikatu o prowoka- 
ciach w Poznaniu, oświadczył, 
że chłopi z oburzeniem potę­
piają inspiratorów tej wro­
giej prowokacji, wymierzonej 
przeciwko naszej ojczyźnie. 
Gdy Lęeki mówi, że robotnicy 
i chłopi nie dopuszczą do te­
go, aby wróg hulał bezkarnie 
i że „musi być sprawiedliwość 
na tych, którzy podnoszą rę­
kę na naszą ojczyznę i mienie 
społeczne" z sali padają okrzy 
ki — „potępiamy prowokacje ',

Również następny mówca 
— Antoni Sujkowski z pow. 
Kolno w słowach pełnych obu 
rżenia potępia sprawców anty 
państwowych zamieszek w Po 
znaniu I apeluje o większą 
czujność całego społeczeństwa 
wobec wrogów,

W tym samym duchu prze­
mawia honorowy prezes 
ZSCh — Stanisław Janusz — 
stary, zasłużony działacz

ste klasy robotniczej, w In* 
teresń* chłopstwa pracujące­
go i inteligencji, w Intere­
sie walki o podnoszenie sto­
py życiowej ludności, w in­
teresie dalszej demokratyza­
cji naszego życia, w intere, 
sle naszej ojczyzny. Z 
wdzięcznością natomiast wi­
tać będziemy zawsze każdy 
przejaw zdrowej, patriotycz­
nej krytyki naszych bra­
ków, błędów 1 niedociągnięć.

Będziemy wspólnie wal­
czyć o dalszą demokratyza­
cję naszego życia, połączoną 
— rzecz jasna — ze wzro­
stem poczucia odpowiedzial­
ności za państwo najszer­
szych mas i każdego obywa­
tela z osobna.

OBYWATELE
POZNANIA !

W tej trudnej 1 bolesnej 
chwili, którą przeżywamy rą 
zem, wzywam Was w imie­
niu partii i rządu, w imienia 
władzy ludowej do pełnego 
poparcia władzy ludowej w 
naszym dążeniu do usuwania 
tych bolączek, które możemy 
już dziś usunąć 1 do pomocy 
w usuwaniu tych boląezek, 
które wspólnym wysiłkiem 
usuwać będziemy jutro, w 
naszym dążeniu do uspraw­
nienia naszej gospodarki i 
poprawy warunków życio­
wych najszerszych mas.

Pracujmy wspólnie i roz­
ważmy ti a**- “'i trzeba 
uczyntc, ażeby dobre imię 
miasta Ro^napią i szacunek, 
jakim cieszą się poznaniacy, 
w całej Polsce, zostały w p»ł 
ni przywrócone, a w przy­
szłości, abv pracowitość, go­
spodarność I patriotyzm po­
znaniaków w jeszcze więk­
szym stopniu przyczyniały 
się do rozkwitu naszej oj­
czyzny.

chłopski. Nawołuje on do 
wzmożenia czujności, bo wróg 
działa. Wymownym przykła­
dem tego są wypadki poznań 
skie.

— Niedobitki starego syste­
mu — mówi Stanisław Janusz 
— chdały popsuć to, co na­
ród buduje. Garstka jest tych 
niedobitków, tych szujów, ale 
mogą nam aszkodzić. Ich 
wroga robota musi sie skoń­
czyć, bo tego chcą ludzie pra 
cy na wsi i w mieście.

Z koszalińskiego 
wybrzeża

sić się o klika złotych na 
remont przeciekającego ka 
d!uba czy pokładu, albo 
stworzenie choćby minimal 
nych warunków higieny 
miejsca pracy, jakim Jest 
dla nich kuter. Dzlwnowo 
jest dość daleko od Ko­
łobrzegu. Kto by tam trosz 
czyi się, że kołobrzescy 
rybacy muszą spać na prze 
gnlłych materacach.

Czteroletnie starania za­
kończyły się wieszcle po­
wodzeniem. Od pierwsze­
go lipca dawny Oddział 
„Bellony" jest samodziel­
ny i przyjął nazwę „Bab 
tyk". 43 rybaków łowi n« 
„własny rachunek". Są 
bardzo zadowoleni i maja 
nadzieję, że nowy zarząd 
przy ich pomocy energicz­
nie zabierze się do pracy 
1 w krótkim czasie usunie 
wszystkie zaniedbania.

Rybacy - spółdzielcy wca 
le nie ustępują swym ko­
legom z „Berki". „Barka" 
przed terminem wykonała 
półroczny plan połowów, a 
najlepsze wyniki mają za­
łogi: „Kol 3" s-ypra Jzj- 
dora Żelaznego 1 „Kot o 
szypra Józefa Kozaka.

(w!)



Wbrew prowokatorom
WCZORAJ rano powie­

dział ktoś w rozmo­
wie, że w Poznaniu 

dokonała się straszna trage­
dia. Człowiek, który wyrzekł 
te słowa — miał rację. Cy­
fry podane na innym miej­
scu budzą grozę. W Jede­
nastym roku Polski Ludo­
wej polała się na ulicach 
krew. Wprost wierzyć się 
nie chce. Kto inspirował wy 
padki poznańskie? W czyim 
interesie? Komu zależało 
na tym, aby Judzić 1 podbu­
rzać przeciwko władzy lu­
dowej, wybranej z woli 
mas i reprezentującej wolę 
mas? Komu zależało, aby 
masy te pchnąć przeciwko 
sobie?

Zastanówmy się. A przed­
tem jeszcze pomyślmy,

W jakim okrasie źyjemy? Co 
się dzieje w naszym kraju? Kai 
dy z nas — myśjimy o wszyst­
kich obywatelach — odczuwa 
zmiany, jakie przynosi każdy 
dzień. Widzimy te zmiany i ty- 
jemy nimi. Więcej. Sami Jesteś­
my twórcami tych zmian. Na 
naszych oczach dokonuje się 
sprawa, o której mówimy z 
dumą: Odnowa Rzeczypospoli­
tej. Oznacza ona walkę z tym, 
co krępowało nas przedtem, co 
hamowało Inicjatywę ludzi, co 
kładło się przytłaczającym 
brzemieniem na nasze myśli, co 
podcinało nam skrzydła, co tłu­
miło nasz głos.

To nie slogan 1 nie hasło 
bez pokrycia, jeśli mówimy, 
że powiał nowy wiatr, które 
mu siłę huraganu 1 znamię 
wiejklęh przemian dal XX 
Zjazd. Nip ma dziedziny 
życia, nie ma zakątka w 
Polsce, nie ma prawie fa­
bryki i nie ma wsi. do któ­
rej nie dotarłby ich odzew. 
Odzew tych zmian. Nazywa­
my je demokratyzacją. Po­
tocznie, bo słowp to zdoby­

ło sobie już praktyczne pra­
wo obywatelstwa. Ale nie o 
słowo chodzi. Chodzi o wtel 
ką 1 cenną treść, którą ono 
w sobie zawiera. Chodzi o 
konkretne korzyści, które 
niesie ono ze sobą całemu 
narodowi.

Inicjatorem tych zmian, 
przywódcą w walce o wpro­
wadzenie ich w życie — 
Jest partia. Partia obnażyła 
błędy i niedociągnięcia 
przeszłości,’ partia wskaza­
ła narodowi jak je usuwać 
1 przezwyciężać. Dzięki mą­
drej, dalekowzrocznej poU-. 
tyce partii potrafiliśmy się 
otrząsnąć z balastu, który o- 
sadzany przez wypaczenia u- 
zbleral się na naszych ra­
mionach. Ona, partia, spra­
wiła. że perspektywy przy- 
szłcśzi bliższe się stały 1 
jaśniejsze.

Przez całe lata nasza pro­
paganda odmieniała na wszy­
stkie możliwe sposoby: ja 
rządzę, ty rządzisz, on rzą­
dzi. Ale przecież właśnie te­
raz te słowa stały się nie 
tylko odzwierciedleniem pra 
wideł koniugacji. Życie na­
dało im realną siłę. Siłę, któ 
ra określa się zwrotem: my 
rządzimy. Rządzi cały na­
ród. Tej siły bali się prowo­
dyrzy wypadków poznań­
skich i ich poplecznicy. Bali 
się dlatego. bo dla nas 
wszystkich, dla każdego Po­
laka, nasz ustrój staje się 
coraz bardziej — nie bój- 
my się tego słowa — atrak­
cyjny. I w tym tkwi dla 
nich, dla organizatorów an- 
tyludowcj prowokacji i ich 
mocodawców, największe 
niebezpieczeństwo. Ono zro­
dziło ohydną myśl zadania 
Polsce ciosu w plecy. Ty'- 
ko ono mogło pchnąć nik­
czemne umysły 1 brudne rę­
ce na drogę zbrodni.

równocześnie czujność, któ­
ra by obezwładniała wszel­
kie nawroty dywersji 1 pro­
wokacji, godzące przecież 
obiektywnie w klasę robotni 
czą, we wszystkich ludzi 
pracy, w naszą ojczyznę.

W ten eały nasi dorobek, w 
nasze życie był wymierzony 
cloa. Wraży, perfidny czyn pro­
wokatorów usiłował ugodzić w 
żywe ciało Ludowej Polski. 
Czy celem Ich dywersyjnej, 
związanej z reakcyjnym pod­
ziemiem roboty, miało być oba­
lenie ludowego ustroju? Niech 
się żaden wróg nie pró­
buje nawet łudzić takim mira­
żem. Nie na to liczyli prowo­
katorzy. Bo wiedzą — Już nie­
raz mogli o tym się przeko­
nać — że Jest w Polsce silą, 
zdolna wytrącić broń z ręki, 
wzniesionej przeciwko ludo- 
władztwu, zdolna te łapy po- 
przetrącać. Wrogowie ludu, wro 
gowie Polski, podłego autora­
mentu przestępcy chcieli posiać 
zamęt. Chcieli rozjątrzyć. Chwi­
lę wybrali jak najbardziej do­
godną. Miejsce też. Bo 1 Targi 
Międzybarodor/o 1 goicie zagra­
niczni 1 dziennikarze * wielu 
Krajów...

A co w efekcie? Wielu lu­
dzi przeżyło tragedię. Padl! 
zabici 1 ranni. I niewątpli­
wie nie można wypadków 
poznańskich nie doceniać.

Ale nie tylko. Bowiem wy 
padki poznańskie mówią 1 o 
tym, że nie wolno ich przece 
niać. A takie głosy są. Mó­
wią one o jakiejś generalnej 
rewizji naszej polityki, o ja­
kiejś zmianie kursu, o zerwa 
niu ze wszystkim, co dotych 
czas zostało zrobione.

Skąd biorą się t« glosy? Kto 
jest łeb autorem? Nie trudno 
się rozeznać. Cl tak mówią, któ­
rzy boją się szczerości i olwar 
tości w tyciu publicznym, el 
tak mówią, którzy zżyli się z 
biurokracją, et tak mówią, któ­
rzy odzwyczaili się od liczenia 
z głosem społeczeństwa. *

Można z czystym sumie­
niem powiedzieć: nie będzie 
takiej generalnej rewizji, nie 
będzie takich zmian i nie bę 
dzie takiego zerwania. Niech 
nikt nie sądzi, że w świetle 
wypadków poznańskich uda 
się w jakimkolwiek stopniu 
zahamować zapoczątkowany 
przez partię, stale postępują 
cy, życiodajny proces demo­
kratyzacji naszego życia, któ 
ry najlepiej służy rozwojowi 
socjalistycznych stosunków 
społecznych.

Poznań wraca do normal­
nego życia. Ale nikt nie wró 
ci życia zabitym, nikt nie od 
wróci cierpień rannych. Na­
ród rozszyfrował sprawców 
krwawej, ohydnej prowoka­
cji. Przed narodem stoją oni 
w całej swojej odrażającej 
postaci. Naród ich osądził.

Bardzo krótkotrwały był 
Ich sukces. Nie powiodło się 
fachowcom od mokrej robo­
ty. Bo nie mogło się po­
wieść. Zdrowa część klasy ro 
botniczej 1 poznańskiego spo 
łeczeństwa dała im zdecydo­
wany odpór. Dziś przejrzeli 
1 obałamuceni. Wszyscy mie­
szkańcy Polski, wszyscy, któ 
rym drogie Jest imię Polski 
i jej rozwój, potępiają prowo 
katorów. Z pogardą i wstrę­
tem odwracają się od nich. 
W obronie zdrajców, których 
ręce splamione są krwią, 
nie padnie ani jedno sło­
wo.

Taka jest prawda o Pozna 
niu.

BOGUSŁAW REICHHART 
ZENON KARPIŃSKI

KOMUNIKAT KM PZPR

Z DNIEM 27 CZERWCA 
KOMITET MIEJSKI PZPR 
PRZENIÓSŁ SWOJĄ SIE­
DZIBĘ Z UL. ZWYCIĘ­
STWA 37 NA UL. WARYN 
SKIEGO 7, GMACH KW 
PZPR — LEWE SKRZY­
DŁO.

Migawki
z II Wojewódzkiej Spartakiady 
Sportów Wodnych

Jak już Informowaliśmy. 
24 bm w Ośrodku Sportów 
Rodnych LPZ w Mielnie roz­
poczęta się U IFSSW.

Dzisiaj zamieszczamy kilka 
zdjęć l poda jemy wyniki po 
trzech etapach.

U7 dniu 25 hm. odbyły sie 
długodystansowe regaty wio 
ślarskle na dystansie 15 km. 
Zwyciężył zespół Klubu Mor­
skiego LPZ ze Szczecinka 
przed Koszalinem l Wałczem.

26 bm. w konkurencji regat 
żeglarskich zawodnicy mieli w 
planie, żeglowanie, marsz na 
azymut, odczytanie szyfru, 
przejście przez zasłonę dym 
ną w maskach i strzelanie.

27 bm. odbyły się regaty

kaiakowe na dystansie 500 m, 
1500 i 3000 m. Zwyciężył 
Walcz przed Szczecinkiem i 
Koszalinem

W tej chwili po trzech eta- 
pach prowadzi-. Walcz — 450 
punktów. Szczecinek — 394 
punkty. Koszalin — 330 punk 
tow.

W dniach 28. 29 bm. od­
były się dalsze konkurencje. 
Mimo niesprzyjających warun 
ków atmosferycznych zawody 
odbywają się w dalszym cią­
gu zgodnie z programem spar 
takiady.

Tekst i zdjęcia 
ELIZA PELCZAR

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
| adresy

Pogotowie Ratunkową teł. <9.
Straż pożarna — teU centrali 

82.L tel, alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjno — tele­

fon 07, 
szpital Miejski, nl. Falata 3/3, 

tel. K 15, ul. Curle-Skłodowskiej 
— tel. Ż6-00.

Byliśmy wczoraj w kilku za­
kładach pracy. Rozmawialiśmy 
z ludźmi. Jeden z robotników 
powiedział tak: „Nie ma mowy 
o lekkim życiu. Mamy różne 
kłopoty 1 nieraz trudno Jest 
związać koniec z końcem. Ale 
nasz optymizm stąd się blerze, 
te teraz wiemy Jakie są tród- 
ła tych trudności 1 co trzeba 
zrobić, żeby Je usunąć. I co­
dziennie to robimy. I codzien­
nie Jakaś cząsUca tego nowego, 
lepszego przybywa".

Te słowa padły w cale! 
grupie. Przyznano im rację. 
Przyznano im rację po pro 
stu dlatego, że zawierały o- 
czywistą prawdę. Prawdę na 
czego wczoraj, naszego dziś 
i naszego Jutro. Prawdę na 
szej walki. Naszej Nowej 
Huty, naszej Celwlskozy, na 
szej huty w Warszawie...

Słyszy się, że nasze samocho­
dy, nasze „Warszawy", są prze­
starzałe. To jest prawda. Sły­
szy się, te w legendarnej Ame­
ryce niektórzy robotnicy do­
jeżdżają do prący własnymi wo 
zaml. To też jest prawda. Ale 
prawdą jest także, te 11 lat 
temu zaczęliśmy z niczego. 
Gorzej. Bo walczyć nam trzeba 
było z pozostałościami, które zo­
stawił nam w spadku okupant 
i jatnie-pańskl władca między­
wojennego dwudziestolecia. I 
podjęliśmy tę walkę. Pod kie­
rownictwem partii wykuliśmy 
niemały dorobek. To co mamy 
— nie wzięło się z powietrza. 
To, co mamy, kosztowało nas 
wiele potu 1 wiele samozapar­
cia. Nieraz zaciskaliśmy pasa. 
Ale potrafiliśmy również zacis­
kać zęby. Byliśmy uparci. Je­
steśmy uparci. Popełnialiśmy 
wiele błędów. Ale z naszego u 
poru, z naszego potu, z nasze­
go codziennego trudu, rodzą się 
już nowe wartości.

Bezcenną wartość ma dla 
nas to nowe, czego dobiliś­
my się już po III Plenum, 
a po XX Zjeździe w szcze­
gólności. Za ochronę i roz­
wój tego nowego jesteśmy 
wszyscy odpowiedzialni. Po 
jęcie: współgospodarz ozna­
cza, że potrzebne są nam 
teraz, bardzi/łj niż kiedykol­
wiek słowa i czyny wszyst­
kich obywateli. Słowa i czy­
ny, które by wzbogacały na­
sze życie w nowe dobra i

NOWA HUTA — Zamach na 
port.

Seanse o godz. 16, 13 i 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

Wu — nieczynne.
WDK — List z Wietnamu. 

Seanse o godz. 1T.36 1 1S.30.
W niedzielę o godz. 10 1 Iż 

poranek — Diabeł z młyńskiego 
wzgórza,

PROGRAM II 
na fali 367 tntr. 

na dzień 30 bm. (sobota) 
Program dnia: 5.56. 11.30. 
Wiadomości: 1.30, 6.30, 8.00. 3.30, 

13.04. 14.00, 18.15, 21.30. 23.30.
5 03 Muz. 6.10 Mozaika muz. 

Od godz. 7.10 do 9.00 transmisja 
pr. I. 11.35 Konc. chóru rozgł. 
wróci. 12.10 Przegląd prasy. 
12.15 Na swojską nutę. J2.40 
Suity rozrywk. 13.00 Aud. dla 
Wsi. 13.10 Konc. solistów. 13.40 
Debussy: preludia fortep. 14.10 
„U przyjaciół". 14.40 Konc. z 
płyt „Muza". 15.10 Ptos. ra­
dzieckie. 15.25 Konc. rozrywko­
wy. 16.00 Dla każdego coś mi­
łego. 17,00 „Piosenką Witamy 
wakacje" aud. dla dzieci. 17.30 
Na warszawskiej fali. 18.00 Dwo 
yzak: uwertura symf. „W przy­
rodzie". 18.20 Reportaż W. 
Szczerbiea: z cyklu: „Miesiąc 
w NRF". 18.35 Syryjskie met. 
ludowe. 19.00 Muz. 1 aktualnoś­
ci. 19.30 Przegląd filmowy — 
„kamerą", 20.00 „Nowości muz. 
rozrywk.". 20.30 Pleśni o mo­
rzu. 20.55 Konc. solistów. 22.00 
Muz. taneczna. 22.33 Gra wróci, 
kwintet rytmiczny. 22.58 Konc. 
wieczorny.

Załoga ze Szczecinka przy 
gotowuje się do rejsu. Na 
zdjęciu moment stawiania ża­
gla.

Defilada Jednostek biorą cych udział w zawodach.

Lucjan Kotarski i Bogdan 
Tyzner — członkowie Klubą 
Azorskiego LPZ w Koszali 
nie „marlują” żagiel do rejki.

Śladem naszej krytyki

A jednak można...

OGŁOSZENIA DROBNE
POSZUKUJE pokoju umeblowa­
nego (z oddzielnym wejściem) w 
Koszalinie. Wiadomość: Kosza­
lin, Jana Ł Kolna 9 — Wulkani­
zacja. G—249

PRZYCZEPĘ samochodową 1 
traktor benzynowy sprzedam ta 
nio. Kozłowski Konrad, Kosza­
lin, ul. Lutyków S. G—242

W „Pomorzance'* wprost 
świątecznie: świeże kwiaty, 
czyste obrusy i przysłowiowe 
wielkanocne porządki w kuch­
ni.

A jeszcze niedawno — pa­
miętacie? — pisaliśmy w arty­
kule pt. „O znormowanym my 
dle, wykopaliskowej fasoli i 
groźbie zamknięcia", że panu 
je tam niechlujstwo. Kierow­
nik tego zakładu tłumaczył je 
trudnymi warunkami lokalo­
wymi, brakiem funduszy na 
remont itp. Spiętrzane przez 
niego przeszkody zdawały się 
nie do przebycia. Słuchając je 
go argumentacji zdawałoby 
się, że rzeczywiście brudy pa­
nujące w „Pomorzance'' (do 
niedawna) to nieodłączny a- 
trybut funkcjonowania zakła­
du.

Kiedy jednak sprawa stanę 
ła wreszcie na ostrzu noża: 
albo — porządek, albo — zam 
knięcie zakładu (na wjiiosek 
komisji z Kolumny Sanitarno- 
Epidemiologicznej), kićtownik 

( wraz z załogą wybrał porzą-

Gościnne występy 
Teatru Dolnośląskiego

z Jeleniej Góry
W ramach wymiany kultu­

ralnej przyjeżdża do nas Te­
atr Dolnośląski z Jeleniej Gó­
ry, który da występy w czasie 
od 2 do 30 lipca w Koszalinie 
i innych miejscowościach na­
szego województwa. Repertu­
ar Teatru Dolnośląskiego jest 
następujący: „Don Carlos" — 
Schillera, „Czarująca szewco 
w a" — F. G. Lorci oraz „linie

niny pana dyrektora’’ — J. 
Słotwinskiego i S. Skowroń­
skiego.

Natomiast Bałtycki Teatr 
Dramatyczny z Koszalina wy 
stąpi w tym czasie w Jeleniej 
Górze ze sztukami: „Pan Geld 
hab" — A. Fredry, „Mariusz" 
— M. Pjgnola oraz „Moral­
ność pani Dulskiej" G. Zapol­
skiej.

dek. W oznaczonym terminie 
zakład został „wypucowany" 
a nawet przyozdobiony świe­
żymi kwiatami.

Na jak długo?
Zobaczymy.
W każdym bądź razie, jak 

wykazała praktyka, można je 
dnak czystość utrzymać bez 
specjalnych nakładów finan­
sowych.

Szkoda, że potrzeba życia, 
za pan brat z higieną nie wyni 
ka z wewnętrznych potrzeb 
wszystkich kierowników i per­
sonelu zakładów zbiorowego 
żywienia, że dopiero po inge­
rencji i to ostrej uprawnio­
nych do tego czynników, pu­
szczono przez uchylone drzwi, 
do niektórych naszych zakła­
dów... zapomnianą higienę. Cle 
kawę czy tylko na gościnne 
występy, czy też pozwolą lej 
tam zadomowić się na stale?

Obserwując działalność Ko­
szalińskich Zakładów Gastro­
nomicznych odnosi się wraże­
nie, źe gdy imiennie nie wy­
mieni się poszczególnych kie­
rowników, winnych zaniedbań, 
to 'sami z własnej inicjatywy 
palcem nie ruszą, aby wydać 
walkę panującemu niechlujst­
wu. Np. kierownik „Polonii" 
— Kulak z pewnością czyta! 
artykuł w prasie o niedaw­
nych zaniedbaniach w „Pomo­
rzance", z pewnością słyszał 
i o tym, że kierownikowi tego 
zakładu potrącono za to pre­
mię. Sam jednak nie wyciąg­
nął żadnych wniosków dla sie 
bie i z olimpijskim spokojem 
toleruje antysanitarne warun­
ki w podległym mu zakładzie. 
Tłumaczenie, źe „Polonia" bę 
dzie od 1 lipca zamknięta, z 
powodu remontu, nie upoważ­
nia do łamania ogólnie przyję 
tych za-sad higieny. Nie upo­
ważnia do patrzenia przez pal 
ce na brud i nieporządek.

BARBARA FIDĘLSKA

Wojewódzkie
zawody pożarnicze

W najbliższą sobotą i nie 
dzielę odbędą się w Kosza­
linie pierwsze w naszym 
województwie zawody po­
żarnicze zorganizowane 
przez Wojewódzką Komen 
dę Straży Pożarnych pod 
protektoratem Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej.

W zawodach wezmą u- 
dział 44 jednostki straży po 
żarnych z naszego woje­
wództwa.

Będą to jednostki róż­
nych typów, a więc: samo­
chodowe, konne, mechanlcz 
ne i konne ręczne.

W czasie tygodnia Straży 
Pożarnych odbyły się w na 
szym województwie zawo­
dy powiatowe 1 rejonowe, 
które zakwalifikowały po­
szczególne jedrostkl do za­
wodów wojewódzkich.

Zwycięskie drużyny zo­
staną nagrodzone.

Zawody odbędą się na pla 
cu przy ul. Jedności 1 roz- 
poczną aię w sobotę o godz. 
11, a w niedzielę o godz. *.

Wieczornica
z okazji

DNI MORZA
W dniu dzisiejszym w sali 

Domu Kultury przy ul. Mor­
skiej odbędzie sie wieczorni 
ca z okazji „Dnj Morza'.

W części artystycznej wie­
czornicy wystąpi zespól „E- 
strady" ze Szczecina.

Początek o godz. 17,30.

Dziecięcy 
wyścig kolarski 

odwołany
Dziecięcy wyścig kolarski, któ 

ry mlat się odbyć w nadcho­
dzącą niedzielą został odwołany 
z powodu niepogody.

Ostateczny termin wyścigu bę 
dzie ogłoszony.
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Na tropach skarbów
Po obu stronach wijącej 

się szosy, ścielą się niezwy­
kle malownicze i bogate wi­
doki: łagodne morenowe pa 
górki, pokryte żywą ziele­
nią lasów przetykają lśnią­
ce tafle jezior, zawartych 
w strome ściany brzegów. 
Z ciemnym odcieniem lasów 
kontrastują falujące na wie 
trze łany zbóż, upstrzone 
kwieciem łąki. Tu i ówdzie 
wyłaniają się wsie, osady i 
miasteczka przyczajone na 
zboczach pagórków.

DROGA PROWADZI DO...

I nagle spoza krawędzi la 
su, na pogodnym tle nieba 
■wyłania się charakterystycz 
ny szczyt wiertniczego szy­
bu. W środku lasu — jak 
wyrosłe spod ziemi, drew­
niane, porudziałe od desz­
czu i słońca ściany bara­
ków, ponad które wystrze­
la śmiało w górę kilkudzie­
sięciometrowa wieża. Stosy 
stalowych żerdzi zalegają 
środek dziedzińca. Z ma­
szynowni dobiega jednostaj 
ny zgiełk pracujących silni­
ków. Między barakami u- 
wljają się robotnicy w umo­
rusanych smarami kombine 
zonach. Opodal, na wzgór­
ku widać nieco staranniej 
sklecony barak, w którym 
mieści się kierownictwo naf 
towego „odwiertu".

OD TITUSVIŁLE 
DO APTEKI MIKOLASCH'A

Ropę naftowo nie bez racji na 
zywają skarbem. Bo gdyby tak 
zabrakło jej pewnego dnia, mi­
liony samochodów, tysiące samo 
lotów 1 setki okrętów zamarły 
by w bezruchu. Obok tego, ropa 
znajduje ogromne zastosowanie 
w przemyśle chemicznym, stano 
vzląc cenny surowiec dla wielu 
prefabrykatów jak asfalt, sma­
ry, farby i Inne.

Właściwości ropy znane są lu­
dziom od dawna. Znali ją staro­
żytni Babllończycy, Egipcjanie 
i Chińczycy, którzy pierwsi uży 
11 jej do oświetlania.

Pierwszy szyb naftowy wzniósł 
Amerykanin Bissel w roku 1854 
w Tltusyllle (Pensylwania). 
Wkrótce potem w OH City wy­
rósł cały las szybów. Tam też 
powstały pierwsze giełdy nafto 
we. Do d;lś Stany Zjednoczone 
przed ZSRR. Wenezuelą, Ira­
nem 1 Meksykiem znajdują się 
na czele producentów ropy.

W Polsce ropę zastosowano po 
raz pierwszy w 1353 roku, kiedy 
to w witrynie lwowskiej apteki 
Mikotascha zapłonęła lampka 
naftowa, skonstruov;ana przez 
blacharza Bratkowskiego. Nafty 
do niej dostarczył młody farma 
ceuta — Ignacy ł-ukaslewicz. On 
też założył pierwszą na terenie 
Polski rafinerie nafty w Jaśle 1 
przystąpił do wiercenia szybów 
1 eksploatacji ropy. Dziś w ca­
łym kraju wyrastają próbne 
szyby wiertnicze, chcąc znaleźć 
się na tropach skarbów.

cowaty, skrzący się mister- 
nyml kryształkami rdzeń po 
marańczowej barwy. Nie 
wierzymy, że mogę fo być 
zwykła sól o znanym po­
wszechnie składzie NaCl. 
Oblizywana i obwąchiwana

Oglądamy teraz baseny 
wypełnione tzw. płuczką. 
Jest to szara, zawiesista 
ciecz, którą pompy pod wy 
sokim ciśnieniem wtłaczają 
wgłąb odwiertu, aby wy­
płukać przy jej pomocy na­

miary temperatury, poczem przy 
stępuje się do orurowanla 1 oce 
mentowanla wnętrza odwiertu. 
Następnie otwiera się przez per­
forację horyzonty określone 
przez geologa i rozpoczyna się 
proces eksploatacji.

Wprawdzie nie wszystko 
to mieściło się nam w gło­
wie, ale udawaliśmy, że ro­
zumiemy.

FILCOWY KAPELUSZ
ZAMIAST CYLINDRA

Tymczasem nasza fotore- 
porterka wykańcza swój 
film, „trzaskając" ostatnie 
zdjęcia.

Słońce stacza się coraz 
bardziej, aby nie zadługo 
ukryć się za ciemną linią 
lasów.

— Wszystko wszystkim, 
ale najgorzej to z tymi ko­
marami — uskarża się 
wreszcie kierownik.

No cóż... chętnie inter­
weniowalibyśmy w sprawie 
komarów, ale gdzie i u ko­
go?

Nasza wizyta u zagubio­
nej wśród lasów ekipy do­
biega końca. Na wyrażoną 
przez nas propozycję nawią­
zania stałego kontaktu, kie­
rownik uśmiecha się drwią 
co i oznajmia, że „Trybuna 
Ludu" dociera tutaj o wie­
le prędzej z Warszawy, niż 
„Głos"... z Koszalina. Do­
wiadujemy się także, iż kie- 
rownictwo odwiertu spra­
wia już sobie odświętne gar 
nitury, aby zachowując sta­
ry zwyczaj wiertników', po­
kropić je pierwszymi kro­
plami wytryskującej ropy.

Drugi benefis warszawiaków

bryłka minerału wędruje z 
rąk do rąk. I rzeczywiście, 
słone!

— No cóż, nie z jednego 
odwiertu kapała na mnie ro 
pa. Dopisywało mi na ogół 
— jak to się mówi — szczę­
ście. Nie miałem jeszcze 
wypadku, żeby nie natknąć 
się na ropę. Jestem więc 
pełen optymizmu, że nie za 
wiodę się i teraz.

— O tyle jestem przekona 
ny o celowości wierceń po­
szukiwawczych na tym te­
renie — kontynuuje kierów 
nik — że wał kujawsko-po­
morski wykazuje pewne a- 
nalogie w budowie geologi­
cznej do wału meklembur- 
skiego, gdzie po 15 latach 
bezskutecznych, jak się już 
wydawało wierceń napot­
kano ostatnio na bogate zło 
ża ropy naftowej.

— Hipotezy nasze zaczy­
nają się potwierdzać tym — 
dodaje mgr Skrzyniarz — iż 
nie tak dawno pojawiły się 
na płuczce pierwsze ślady 
ropy.

Kto wie, czy w niedale­
kiej przyszłości Ziemia Ko­
szalińska nie stanie się po­
ważnym ośrodkiem wydo­
bycia ropy naftowej w kra­
ju.

TAJEMNICE ODWIERTU
Wdrapujemy się po wąt­

łych, drżących schodkach 
na pierwszą kondygnację 
szybu. W dość obszernym 
pomieszczeniu dwóch robot 
ników uwija się właśnie 
przy łączeniu kolejnej żer­
dzi wiertniczej w jeden 
slup, który za chwilę powę 
druje wgłąb odwiertu. Pra­

ca przebiega 
sprawnie i bez 
zakłóceń.

— To jest już 
83 żerdź — ob­
jaśnia kierow­
nik.

— A ile me-' 
trów dziennie 
potraficie wy­
wiercić?

— To zależy 
od rodzaju po­
kładów. Począt 
kowo dochodz.i 
liśmy nawet do 
40 metrów, aj 
teraz, gdy przy­
szły skały, za­
ledwie 10.

Mamy o tyle 
pecha, że tra­
fiamy właśnie 
na moment 
tzw. instrumen 
tacji. Nie ma 
ona nic absolut 
nie wspólnego 
z jnstrumenta- 
cją muzyczną 
— chodzi mia­
nowicie o zli­
kwidowanie a-

waril w głębi odwiertu. 
Zdarza się bowiem, iż na 
głębokości kilkuset metrów 
urwie się np. świder wiert­
niczy albo odkręci się 
któraś z żerdzi. VZtedy na­
stępuje zahamowanie wier­
cenia. Połączenie wszyst­
kich żerdzi trwa wtedy kil­
ka godzin.

Przechodzimy do maszy­
nowni — tutaj panuje ogłu­
szający ryk silników. Wszy­
stko drży od huku: — Po­
wietrze jest przesycone wo 
nią smarów i oliwy.

— Moc takiego silnika — 
mówi mgr Skrzyniarz — do 
chodzi do 475 KM. Ładna 
siła,

drążony przez świdry uro­
bek i wydobyć go na po­
wierzchnię, celem poddania 
go naukowym oględzinom.

— Ciężar słupa płuczki po 
winien zawsze przeciwsta­
wić się wywieranemu nań 
od wewnątrz ciśnieniu, któ­
re dochodzi do kilkuset atmo 
sfer — dorzuca gwoli wy­
jaśnienia mgr Skrzyniarz.

— A czy możemy obejrzeć 
te słynne świdry wiertni­
cze? — pyta ktoś z nas nie­
śmiało. I oto na nasze życzę 
nie jeden z robotników sta­
wia przed nami na trawie 
dwa typy świdrów.

— Dawniej, — 
opowiada kiero­
wnik, — proces 
wydobywania ro 
py nie był tak 

skomplikowany 
Jak teraz. A to 
po prostu dlate­
go, że wystarczy 
ło wydrążyć stu­
dnię o głęboko­
ści kilku me­
trów, aby dotrzeć 
do pokładu. To­
też często używa 
no zwykłej łopa­
ty 1 dlatego uta­
rła się nazwa — 
kopalnia. Dzisiaj 
już nie kopiemy, 
— ale wiercimy. 
No i dawniej ro­
pę eksploatowa­
no tam tylko, 
gdzie występowa 
la ona tuż pod 
powierzchnią zie 
mi.
Teraz pracuje się 
inaczej. Tyl­
ko nasze metody wiercenia trą­
cą nieco myszką. Za granicą np. 
stosuje się do poszukiwań pokła 
dów ropy promieni radarowych. 
Wymaga to. rzecz jasna, mniej 
kosztownych inwestycji 1 jest 
na ogół niezawodne.

A gdy natrafimy na ropę bada 
nia przejmują geofizycy. Zwy­
kle stosuje się wtedy karotaż 
czyli sądowante elektryczne, wy 
korzystując wykresy zmian w 
oporności pokładów, dalej pro­
mieniowanie gamma, wreszcie po

bowe grupy 1 grupki. Im 
bliżej Szczecinka, tym od­
ległości pomiędzy poszcza- 
gólnyml grupami rosną co 
raz bardziej.

Wyścig prowadzą teraz 
warszawiacy — Tarnacho- 
wlcz 1 Chojnacki oraz byd­
goscy kolejarze — Szymko­
wiak, Jarzęczka, Smaglelskl 

.1 Szlrockl. Z koszallnian wi­
dzimy tutaj także Roszaka, 
który w międzyczasie docią­
gnął do czoła, Michała 
Marksa 1 Jerzego Miecz­
kowskiego z LZS.

Ponadto jadą w tej gru­
pie olsztyniacy — Waśke o- 
raz Marciniak, Zawistowski 
1 Melzackl ze szczecińskiego 
Startu oraz Goszkowski z 
GWKS-u.

Przewaga czołowej grupy 
urasta wkrótce do około 600 
ni. Nie ma Już mowy o tym. 
aby kolarze z dalszej grupy 
mogli walczyć o zwycięstwo.

Na stadion szczecineckie 
go Kolejarza wpada na 
pierwszej pozycji warszawia­
nin Tarnachowlcz 1 zwycię­
ża w czasie 2.56.50 godz.

Drugim Jest zwycięzca 
wczorajszego etapu 1 lliic" 
wyścigu (również warsza­
wianin) — Małkiewicz, w 
czasie o 1 sek. gorszym, 
przed swoim kolegą klubo­
wym — Chojnackim (2.56. 
52).

4) Smaglelski (Kol. Byd­
goszcz) — 2.57.10. 5) J. 
Mieczkowski (LZS Koszalin) 
— 2.57.20, 6) Marks — 
2.57.25, 7) Mikolajko (Stal 
Słupsk) — 2.57.30, 8) Waś­
ke (Olsztyn) — 2.58.00, 9) 
Jarzęczka (Kol. Bydgoszcz)

Na zdjęci tr widok ogólny wieży wiertni­
czej wraz z przyległymi zabudowaniami, 

fot.: E. PELCZARÓW A

SÓL JEST 
NAPRAWDĘ SŁONA

Za biurkiem zastajemy 
kierownika odwiertu — ob. 
Wojnarowicza. Jest trochę 
zaskoczony naszą wizytą. 
Na pewno nie podejrzewał 
nas o to, że go tutaj odnaj- 
dziemy.

— Trafiliście akurat na 
nasz jubileusz. Wiercimy 
tutaj już od roku. Teren 
jest na ogół trudny. Prze­
brnęliśmy szczęśliwie przez 
pokłady piasku, iłów, łup­
ków', piaskowców 1 dotar­
liśmy do krystalicznej soli.

W dowód swych słów pod 
fciwa.nam wąl

Wnętrze wieży wiertniczej widziane z 
dołu: po obu stronach 27-metrowe żerdzie, 
które za ch wilę przy pomocy stalowych 
lin powędru ją w głąb otworu.

Wprawdzie nie będą to sur­
duty i cylindry, jak za cza­
sów Ignacego Łukasiewicza, 
ale taką uroczystość warto 
spotkać nawet w filcowym 
kapeluszu i w poczciwej 
sześćdziesiątce krajowej 
produkcji.

TADEUSZ GASZTOLD 
LECH NIEKRASZ

Dzisiaj 
i w niedzielę

Dzisiaj, tj. w sobotę, 
kolarze wyruszają do III 
etapu na trasie Szczecinek 
— Drawsko. W Drawsku 
będą około godziny 18-teJ. 
Tuż przed ich przybyciem 
piłkarze Drawska rozegra­
ją towarzyski mecz z re­
prezentacyjną jedenastką 
Kołobrzegu.

Jutro powitamy kolarzy 
w Koszalinie. Na stadion 
Sparty przybędą oni około 
godz. 17-teJ. Rewanżowy 
mecz piłkarski Słupsk — 
Koszalin rozpocznie się 
więc o godz. 15-tej.

— 2.58.10, 10) Różycki 
(Gw. Koszalin) — 2.58.30.

Tempo na II etapie było 
naprawdę ostre. Świadczy o 
tym chociażby fakt, że roz­
grywany tutaj mecz piłkar­
ski nie został dokończony. 
Kolarze po prostu zaskoczyli 
piłkarzy. Spotkanie pomię­
dzy miejscowym Darzbo- 
rem, a Chojnlczanką, zosta­
ło zakończone w 75 minu­
cie gry, przy stanie 2:1 dla 
gospodarzy.

Warszawiacy osiągnęli 
znowu podwójny sukces. W 
klasyfikacji zespołowej wy­
grali ten etap, podobnie jak 
1 wczorajszy. Czas tego ze­
społu — 8.50.33. Drugie 
miejsce zajął bydgoski Ko­
lejarz — 8.54.04, a trzecie 
LZS Koszalin — 8.58.05.

Tak więc nasi najlepsi — 
w tym wyścigu — kolarze z 
LZS-ów jadą coraz lepie । 1 
potrafili już nawiązać wal­
kę z czołowymi drużynami.

Nasze sprawozdanie nie 
byłoby kompletne, gdyb/ś- 
my nie podkreślili Jeszcze 
raz wielkiego entuzjazmu, z 
jakim mieszkańcy mie|sco- 
wcścl leżących przy trasie 
witają kolarzy. Młodzież 1 
starsi, z miast i miasteczek, 
ze wsi 1 PGR-ów — wszys­
cy wylegajtj na drogi, do­
pingując zawodników do 
walki o pierwszeństwo. God 
nym podkreślenia jest rów­
nież porządek panujący na 
trasie. Funkcjonariusze MO 
ofiarnie towarzyszący wyś­
cigowi 1 milicjanci z poste­
runków przy trasie zgodnie 
współpracując, zapewniają 
wolną drogę Jadącym. Zresz 
tą publiczność zachowuje się 
po sportowemu. Może warto 
by tylko zaapelować o trzy­
manie na uwięzi psów, wał? 
sających się na drogach. 
Wypadku co prawda dotąd 
nie było. no. ale do mety 
Jeszcze ponad 200 km.

MARIAN GÓRECKI

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO II ETAPACH

Malkiewicz — 7.02.25
Chojnacki — 7.06.22
Tarnachowlcz •— 7.07.05

(wszyscy Warszawianka)

WYNIKI ZESPOŁOWE 
PO II ETAPACH

Warszawianka — 21.18.48 
Kol. Bydgoszcz — 21.52.36 
LZS Olsztyn — 21.54.28 
LZS Szczecin — 22.02.37 
LZS Koszalin — 22.07.26

twarz. Gdy wniesiono pieczyste — z ża­
łobnego nastroju niewiele pozostało, tyle 
tylko, że nikt nie odważył się zanucić któ­
rejś z frywolnych pieśni, zwykle ryce­
rzom biesiadę umilających. Książę popa­
trzył na zaczerwienione gęby współbie­
siadników i poprawi! się na ławie. W tym 
momencie sługa postawił przed nim sre­
brny półmisek. Brzeknął nóż o misternie 
wyrabianej rękojeści. Bogusław dopił wi­
no, kilku energicznymi cięciami odkroił 
udziec dzika i położył sobie na półmisku. 
Po nim matka nałożyła sobie parę kęsów 
i dzika wyniesiono, albowiem według 
zwyczaju nikt nie był godzien kosztować 
tej sztuki, którą dotknęły książęce palce.

Na widok dymiącego mięsiwa, sokół 
skoczył na ramię Bogusława. Rozłożył 
skrzydła przeciągając się, niby mnich w 
czasie rozważań, czy upcha jeszcze w 
brzuchu piętnaste danie. Książę wstał i 
podsunął mu udziec pod dziób. Ze znaw­
stwem smakosza i podziwu godną wpra­
wą drapieżca zaczął wyrywać co lepsze 
kęsy. Uczta ta zwróciła uwagę gości, któ 
rzy nagradzali okrzykami każdy udany 
ruch ptaka, a śmiali się gdy porwał zbyt 
duży kęs i zaczynał się dławić.

Ale sokół prędko apetyt zaspokoił. 
Przerwał ucztę jakby czegoś nadsłuchi­
wał, potem nastroszył się na podobień­
stwo kury prowadzącej pisklęta, zamru­
gał oczami i runął z ramienia na stół. 
Rzekłbyś, że na wylot przeszyła go strza­
ła. Jakiś spóźniony śmiech urwał się jak 
nożem uciął. Sokół wyprężył szpony i 
skrzydłami zmiatał ze stołu naczynia: z 
brzękiem leciały na mozaikową posadzkę. 
Wreszcie uspokoił się, oczy zaszły mu 
bielmem. Książę podniósł ptaka, ułożył 
rozczapierzone skrzydła I tuląc go do 
piersi, zaczął półgłosem mówić. Cisza by­
ła taka, że w najdalszym zakątku komna­
ty rozumiano każde słowo.

— Widzisz, sokole, koniec! Włożyli clę 
do posrebrzanej trumny, herbami bogato 
ozdobionej.

(e d. n)

doń niby przez gęstą nadodrzanską mgłę 
— pienia zaiobne, bas wielebnego księdza 
prałata, pogwar wspólczujących rozmów. 
Przed oczyma miał wykrzywioną bólem 
twarz brała, w uszach natrętnie wierci! 
spazmatyczny płacz matki. Kroczy! za 
trumną, klękał, w wargach meł! jakąś 
modlitwę — a myśl nie chwytała nic po­
za wizją zmarłego i tym dźwiękiem.

Dopiero przy siole oprzytomniał. Stypa 
trwała od godziny. Goście zdążyli wychy 
lic już po kilka pucharów, rozweselili się, 
tu i ówdzie rozlega! się głośny śmiech. 
Brandenburczycy sprzeczali się o coś go­
rąco. Berndt Molzan wywijał nad głową 
mieczem publicznie ogłaszając swą nie­
nawiść do kupieckiego stanu. Sędziwy 
Trzycielwicz kiwał na to ironicznie gło­
wą i mówi! do towarzyszy:

— Wspomnicie moje słowa: temu zbó­
jowi kat będzie odmawiał modlitwę za 
konających...

Po prawej ręce syna siedziała księżna. 
Bogusław widział delikatny profil matki: 
ciężkie pukle jasnych włosów ciągnęły 
głowę do tyłu i może dlatego czoło mia­
ła wysoko uniesione. Uspokoiła się i na­
wet odpowiadała posłom na jakieś nie­
ważne pytania.

Ochmistrz usługiwał jej odgadując w 
lot każde życzenie. Na rzeźbionym opar­
ciu krzeWa usadowił się ulubiony sokół 
księżnej, mrużył oczy od blasku setek 
świec, przekrzywiał leb jak mędrzec, roz­
trząsający znikomeść rzeczy doczesnych.

Bogusław nie odzywał się. Szanowano 
milczenie księcia; później, kiedy wina w 
konwiach znacznie ubyło, zaledwie ten 
i ów zaczepi! wzrokiem o jego posępną

Książę Bogusław zna błazna mej pan!... 
— ja? Skąd?
— Z zajazdu w Sławnie, gdzieś raczył 

mnie przed motlochem uratować.
Nagle uśmiech, rozciągający policzki 

od ucha do ucha, zniknął mu z twarzy. 
Wspiął się na palce przytrzymując się 
ściany i ją! pospiesznie szeptać. Książę 
czuł jego przesycony winem oddech.

— Asmus zawsze dotrzymuje przysię­
gi, panie. Zycie za życie. Nie jeść piecze­
ni. Książę Kazimierz zjadł udziec sarni. 
Nie jeść pieczeni, nie jeść...

Za załomem korytarza ktoś nadchodził. 
Garbus urwał w pól zdania, zakołysa! 
ramionami i skoczył bezszelestnie do ty­
łu, podobny do olbrzymiego pająka. Bo­
gusław przywarł plecami do muru ogłu­
szony potwornym podejrzeniem.

Nadszedł Misław: widząc bladość ksią­
żęcej twarzy przestraszył się i pobiegł 
spiesznie, chcąc Bogusława podtrzymać. 
Ten odsunął go niecierpliwym ruchem 
reki: nic mu nie Jest, zamyślił się tylko. 
To okno takie wąskie, trzeba bv je posze­
rzyć. Za mało w zamku światła, za mało 
powietrza, duszno, och jak duszno!

1 szarpnął nagle kasztelana za ramię.
— Słuchaj. Kaź płatnerzowi opatrzyć 

moją zbroję i miej dwa najlepsze ko­
nie w pogotowiu. Ńa luzaka — tego, na 
którym tu przyjechałem — włożysz zbro­
je. A sam nie odchodź na krok ode mnie, 
rozumiesz?

— Tak panie — odparł posłusznie Mis­
ław. któremu stanowczość młodego księ­
cia zaczynała się coraz bardziej podobeć.

W czasie pogrzebin Bogusław chodził 
Jak we śnie. Wszelkie dźwięki dochodziły



Tragicznym akordem 
zakończył Baudelaire 
piękny swój wiertz 

„Śmierć artystów". „Dopiero 
śmierć, unosząca się |ak nowe 
słońce, rozwinie kwiaty icli ge 
niuszu". Wielu z nich, geniu­
szy owych czasów pogardy sy 
tego mieszczucha dla sztuki, 
zaznało za życia jedynie zwąt 
pienia, goryczy, rozpaczy i nę 
dzy. Wystawa dziel czterecn 
pokoleń malarzy „Od Davida

do Cezanne'a" fest wystawą 
niegdyś potępionych, wystawą 
artystów prawie bez wyjątku 
niezrozumianych przez współ 
czesne im społeczeństwo.

Pięknie mówi o nich Ger- 
inain Bazin, generalny konser 
wator malarstwa Louvre‘u, 
komisarz warszawskiej wy- 
stawy francuskiego malarst­
wa XIX wieku: 
Oto uwięziami., 
na lodowcach 
samotności od­
dychali pełnym 
ognia powiet­

rzem swojej sztuki
Najsłynniej­

szy uczeń neslo 
ra neoklasycyz- 
mu Davida,
Gros. rozciął
konflikt swojej 
ambicji i swojej 
sztuki samo­
bójstwem. O- 
brąz genialnego 
romantyka Dela 
croix, ’ „Masa­
kra w Ćhios", 
ówcześni kryty­
cy nazwali „ma 
sakrą malarst­
wa". O Gerica- 
ult mówili, że 
maluje tylko 
brzydotę, ohydę,
makabrę. Szkoła barbizońska 
była wyklęta przez oficjalne 
salony, mistrz pejzażu Teodor 
Rousseau żył w piekielnej nę

FRANCISZEK FENIKOWSKI 
DZWON 

„Heute musa dle Glocke werden** 
(Fryderyk Schiller)

Kamienna dzwonnica 
na wzgórzu nad rzeką, 
w kamiennej dzwonnicy 
spiżowy dzwon zwisa, 
a w dzwon ten spiżowy 
niemiecki ludwisarz 
wrył: „Pax ex Oriente" 
na nauką wiekom.
Tu w brodzie odrzańskim, 
kędy Drang nach Osten 
szedł wodą zbełtaną 
wrzaskliwy i zbrojny, 
gdzie w wirach utonął 
konny zwiastun wojny, 
jaskółki dziś lotnym 
pozdrowień są mostem.
I w słońcu jesiennym 
nurt Odry się pławi, 
w nurcie, co krwią spływał, 
serce bije złote...
Gra dzwon. 1 już tylko 
promieni mkną groty 
w ślad za niknącymi 
kluczami żurawi.

»0d Davida do Cezanne‘a« w Warszawie

Geniusz zwycięski
dzy. Corot zaś, wzgardzony 
przez rodzinę I znajomych, 
sprzedał swój pierwszy obraz, 

gdy miał 51 lat. 
Założyciel 

szkoły realisty­
cznej. Courbet, 
namalował prze 
łomowy „Po­
grzeb w Or- 
nans" — kryty 
cy nazwali ten 
obraz „kolek 
cją magotów". 
„Zbieraczki kło­
sów" Milleta zo 
stały potępione, 
jako „trzy Par­
ki przecinające 
nić żywota sztu 
ki francuskiej".

A czwarta z 
kolei rewolucja 
w malarstwie 
XIX wieku — 
po neoklasycyz- 
mie Davida, ro 
mantyzmie De- 
lacroix, realizm

mle Courbeta — impresjo­
nizm? Sama nazwa bvła drwi 
ną dufnej krytyki z 
obrazu Maneta „Wschód 
słońca — impresja", on sam 
zyskał uznanie dopiero po 
ćwierćwieczu zapamiętałej pra 
cy twórczej. Sisley — najnie 
szczęśliwszy z impresjonistów

— nie zyskał go aż do tragi­
cznej śmierci.

A Manet? Je^o „Śniadanie 
na trawie" określono, jako naj

większy skandal w historii 
sztuki. Wreszcie genialny Có- 
zanne — który przezwyciężył 
impresjonizm, pchnął malar­
stwo w nowe tory kubizmu 
obtaczając bryły koloru jak 
garncarz glinę — był może 
najbardziej tragicznym samot 
niklem ze wszystkicfi.

Właśnie dlatego, że z wy­
stawy „Od Davida do Cćzan 
ne'a" bije olśniewający ge­
niusz sztuki francuskiej, że 
na ścianach Muzeum Nirodo 
wego w Warszawie zawisły 
dziś arcydzieła, o których 
współczesna historia sztuki pi 
sze całe tomy — bodaj to jest 
najważniejsze, ażeby sobie u- 
swiadomić ów dramat wyra­
żony przez Baude!aire'a.

Ta wystawa — tak samo 
zresztą jak niedawna wysta­
wa równie poniżonego, rów­
nie zadręczonego za życia 
Rembrandta — jest poglądo­
wą lekcją, czym jest istota sztu 
ki. To jest zawsze kolumbowe 
odkrycie świata, własne i no­
we spojrzenie artysty na 
świat, spojrzenie, którego po­
za twórcą nikt jeszcze nie zna 
i dlatego najczęściej nie rozu 
mie od razu, a często nie u- 
znaje i potępia,

A więc artysta musł być 
twórcą, nie naśladowcą, nau­
czycielem, nie uczniem. „Tyl 
ko ten. kto nie boi się głodu 
i pośmiewiska publicznego, o- 
trzyma nieśmiertelność" — 
mówi Bazin.

A z drugiej strony z tej do­
bitnej lekcji wynika, że sztuka 
jest przede wszystkim włas­
nym dziełem artystów, ich 
sprawą. Im to pozostawić trze 
ba twórczość. Im właśnie trze 
ba zaufać, ich wyobraźni i su­
mieniu.

Nikt nie może przejąć od-

Szkoła muzyczna I stopnia... 
i co dolej?WIEŚCI krążące po Słup 

sku o Szkole Muzycz­
nej nie są najlepsze.

Gdyby je tak streścić w je­
dnym zdaniu, brzmiałyby o- 
ne: w szkole nic się nie robi, 
poziom nauczania niski, wy­
chowawcom brak kwalifika­
cji zawodowych, a z Minister 
stwa też nikt nie zagląda. 
Na dodatek, dodawano już w 
formie wątpliwego dowcipu, 
że dyrektorzy zmieniają się 
jak dynastie.

Dynastia nie Jest określeniem 
czegoś krótkotrwałego, a w Szko 
le Muzycznej, w ciągu dziesię­
ciu lat jej Istnienia, dyrektorów 
było pięciu lub sześciu. Sporo. 
Zastanawiające jest tylko to, że 
o szkole mówi »lę szeroko dopie 
ro teraz, wytwarza się wokół 
niej atmosferę nieufności, nie 
omijając osoby obecnego dyreK 
tora szkoły, mgr Merlkowej.

W gabinecie mgr Mertkowej 
przeglądam sprawozdania z wi­
zytacji Centralnego Zarzadu 
Szkól Artystycznych. Powtarza­
ją się w nich niezmiennie te sa 
me uwagi: „niedostateczne przy 
gotowanie zawodowe większości 
pedagogów 1 brak konkretnych 
akcji celem ich dokształcenia".

Przypomina mi się wystą­
pienie mgr Mertkowej na ze 
szłorocznej konferencji nau­
czycieli szkół artystycznych. 
Wskazywała ona na zasadni 
cze braki w wykształceniu 
muzycznym swoim i kole­
gów oraz nawoływała do bra 
ni a udziału w pracach ośrod 
ka metodycznego w Pozna­
niu.

Jak dzisiaj wyglądają te 
sprawy?

Trzech nauczycieli zdoby­
ło już pełne kwalifikacje za­
wodowe, czterech przygoto­
wuje się do jesiennego egza­
minu eksternistycznego.

Ponadto niemal wszyscy 
brali udział w pracy poznań 
sklego Ośrodka Metodyczne­
go. Obecnie, ze względu na 
odległość i konsultacje, (na 
których pedagogom najbar-

powiedzialności za artystę. I 
zresztą nikt nie będzie — i 
nie był w całej historii sztuki 
— surowszym sędzią od arty 
sty wobec samego siebie, je­
śli sztuka jest dla niego istot 
nie sprawą życia i śmierci, 
największą namiętnością, naj 
gorętszą miłością. Dlatego ar­
tysta ma pełne moralne pra­
wo, ma święty obowiązek żą­
dać tolerancji, przede wszyst 
kim tolerancji.

Geniusz zwycięża, bodaj po 
śmierci. Kim byli ci, którzy 
zatruli życie Delacroix, Cour­
beta, .Maneta, Cćzanne'a? Zga 
śli dawno i na zawsze. A 
Francja na wieki oddycha sla 
wą swoich nieśmiertelnych mi 
strzów. To prawda, co pisa!

Aragon, że „malarstwo nie 
jest zabawą". Czasem, a może 
nawet z reguły, malarstwo by 
wa najwyższą próbą siły wo­
li, charakteru; uczucia artysty. 
Bo w sztuce moralność — to 
znaczy absolutna zgodność wi

dziej zależy’) przeniosą się do 
Ośrodka Metodycznego o- 
twartego przy sopockiej śre­
dniej szkole muzycznej.

Tyle danych, które- naświe 
tlają nieco inaczej pogłoski 
krążące po Słupsku.

Dlaczego jednak: o sprawach 
szkoły nie mówiło alę wcześniej? 
Przecież godny zastanowienia 
był charakter szkoły w okresie, 
kiedy jej dyrektorem był Ta­
deusz Pileskl. Nie pomniejsza­
my tu jego zasług wobec szkoły 
czy miasta (jeżeli miał takowe), 
ale ciekawe byłyby poszukiwa­
nia na ile w szkole realizowany 
był wówczas program naucza­
nia, obowiązujący Państwową 
Szkolę Muzyczną I stopnia. Nie 
wiele chyba czasu na to pozo­
stawało, skoro od wczesnej wio 
sny przygotowywano program 
na akademię 1 Maja, później za­
czynano próby, bo 22 Lipca się 
zbliżał, jesienią rocznica Rewo­
lucji Październikowej, czyli, że 
Szkoła Muzyczna zamieniła się 
całkowicie w ośrodek przygoto­
wawczy wszelkich imprez 1 aka 
cienili. W wyniku tego, tylko w 
ciągu ubiegłego roku zespól or­
kiestrowy Szkoły Muzycznej w 
Słupsku dał 43 występów! Nikt 
nie neguje pożyteczności wystę 
pów uczniów szkoły przy okazji 
różnych uroczystości, ale nie 
może przecież to się odbywać 
kosztem realizacji zasadniczego 
programu nauczania.

Stare grzechy ciążą na 
szkole do dnia dzisiejszego. 
Mgr Mertkowa posiada wszel 
kie dane ku temu, aby przy 
pomocy tego grona wycho­
wawców postawić szkołę na 
należytym poziomie. Nieste­
ty, złożyła już podanie z proś 
bą o zwolnienie jej z tego 
stanowiska. W Słupsku ko­
mentuje się tego rodzaju 
fakt jako konsekwencję nie­
chętnego stosunku niektó­
rych towarzyszy z Komitetu 
Miejskiego do obecnego dy­
rektora . szkoły. Atmosfera

zji artysty z fego dziełem, 
bez względu na to, ile kosztu 
je nowy kształt prawdy, pięk 
na, miłości.

Choćby kosztowa! tyle, co 
genialnego samouka z Aix-cn- 
Provence, którego w równo 50 
lat temu zagyzlo zwątpienie i 
rozpacz, że jego dziefo jest 
jedynie prymitywem. „Je suis 
le primitif dun art noureau" 
— powiedział o sobie Cezan- 
ne na progu nowej rewolucji 
artystycznej w wiecznie rozgo 
rąćzkowanej, wiecznie wzbu­
rzonej twórczym niepokojem 
sztuce francuskiej.

Właśnie z nim i z jego po­
koleniem malarzy, oczarowa­
nych impresją koloru wibrują 
cego w świetle — Manetem,

PBarrem. Degasem, Sis- 
ley’em, Monetem, Renoirem 
— najbardziej wzrusza spot­
kanie warszawskie. Nie dlatę 
go, jakoby przerastali swoich 
wielkich poprzedników — Da- 
vida, Delacroix, Courbeta. Oni

braku zaufanta oczywiście 
nie pomaga wcale mgr Merę 
kowej w pracy.

Tej burzy, jaka zerwała się 
po odejściu Pileskiego, tym 
pogłoskom, jakie krążą o 
szkole, nie przeciwstawia się 
Komitet Miejski PZPR. Mi­
mo, że Mertkowa jest dyrek 
torem szkoły, Komitet Miej­
ski nie podtrzymuje jej kro­
ków zmierzających do uzdro 
wienia tej placówki.

Wypływa to stąd, że nie­
którzy towarzysze z Komite 
tu Miejskiego w Słupsku nie 
wierzą w siły grona pedago­
gicznego; zapatrzyli się zby­
tnio w wewnętrzne rozgryw 
ki,, których i tom nie brak, a 
i nie na rękę jest im fakt, że 
mgr Mertkowa nie jest dru­
gim Pileskim, który wraz z 
zespołem i solistami szkoły 
był zawsze na usługi Komi­
tetu.

Uwagę ostatnią kieruję 
pod adresem tow. to w. Bo- 
browicza i Marulewskiego: 
Państwowa Szkoła Muzycz­
na jest szkołą zawodową, 
kształcącą kadrę przyszłych 
muzyków i tak należy ją 
traktować, pomagając w re­
alizowaniu programu nau­
czania. W żadnym wypadku 
nie wolno z niej stwarzać 
ośrodka przygotowującego 
imprezy, czy wypożyczalnię 
instrumentów.

Szkołę muzyczną w wojewódz 
twle mamy tylko Jedną. Na do­
datek jest to szkoła pierwszego 
stopnta. Jesteśmy pod tym wzglę 
dem najbardziej upośledzonym 
województwom w kraju. Warto 
więc, abyśmy nie tylko poświęci 
11 tej szkole więcej starań i u- 
wagl, ale t pomyśleli wreszcie o 
stworzeniu warunków dla po­

byli po prostu Inni, każdy po 
swojemu odkrywał świat. Ale 
Ich tęczujące słońca zaciągnę 
ły przed naszymi oczami na 
długo ołowiane chmury samo 
swańczych klasyfikatorów: 
sztuki.

Dla tych niewidomych teo-* 
retyków malarstwa impresjo­
nizm byl agenturą imperializ 
mu (I). Dla nich uwielbienie 
życia było rozkładem śmier­
ci, a wzrok czuły na każdy 
błysk światła — ślepotą. Tak, 
jakby antyhumanistyczny, nie 
ludzki mógł być zachwyt uro- 
kiem chwili, nadmorską mgłą, 
rozkwitłym kwiatem, ruchlie 
wym cieniem w altanie, galos 
pun konia, gestem kobiety. [

Impresjonizm należy już do 
przeszłości. Malarstwo poszło 
nowymi drogami. Powstają 
znów nowe, odkrywcze obra-1 
zy świata. Tym niemniej im< 
presjonizm należy do historii 
sztuki. Impresjonizm stanowi 
jedną z najpiękniejszych jej 
kart. Tych kart nie zdołano 
powydzierać. Bo każdy naj-:

mniejszy bodaj okruch piękna 
jest twardy jak diament —• 
trwa i zachwyca każdego, ko­
mu piękno jest potrzebne do 
życia.

BARBARA OLSZEWSKA

wstania średniej szkoły muzycz­
nej- f

Jest to konieczne z paru wzglę1 
dów: l

Absolwenci słupskiej szko 
ły nie zawsze idą do średniej 
szkoły muzycznej, bo często 
kończą jeszcze szkołę ogólno, 
kształcącą. Bywa i tak, ża 
związani na miejscu pracą 
zawodową, zaczynają w tej. 
samej szkole jakiś drugi ln-«. 
strument. Takich przykła- 
dów jest wiele. Marysia Ko- 
walska, która w tym roku, 
kończy szkolę muzyczną’, 
pierwszego stopnia, będzie, 
zdawała egzamin wstępny dat, 
szkoły średniej, ale zostan!ec 
w Słupsku, ponieważ musi? 
kończyć szkolę ogólnokształ-' 
cącą. Tylko szkoła muzyczną^ 
średniego stopnia stworzyła’ 
by młodzieży szersze możli- 
wości dalszego kształcenia, j

Z drugiej zaś strony śre-i 
dnia szkoła muzyczna skupiaj 
łaby kadrę wykładowców 
wyższym wykształceniem mi* 
zycznym. Tym samym nasza, 
orkiestra symfoniczna mlał4 
by się wreszcie na kim o* 
przeć. A jeżeli mamy powa-{, 
żnie traktować naszą orkie-i 
strę, to trzeba pomyśleć o da 
pływie dobrych muzyków, 0 
stworzeniu jakiegoś większą 
go środowiska muzycznego. ।

Wprawdzie Ministerstwo, 
ściślej Centralny Zarząd 
Szkół Artystycznych zaplana 
wał dla naszego wojewódz- 
twa średnią szkołę (bodajżal 
na rok 1957), ale to nie jesj 
wszystko. Nasze władze wo­
jewódzkie muszą pomyśleć 
o budynku, mieszkaniach, 
wreszcie 1 o internacie. Sprał 
wa jest więcej niż pilna. 
Trzeba szkolnictwo artystyca 
ne przesunąć z marginesu 
spraw kulturalnych.
, JADWIGA SLIPINSKA

W. DaumJer. „W Hiszpanii. Chrześcijańska ml 
łość".

O. Courbet. „Pogrzeb w Ornaiis". 1850.

ł. Ł. Dawid. „Śmierć Manta". 17IJ.



Spotkanie z morzem
Morze? Kiedyś gdy znajdo­

wałem się od niego daleko, 
oaleko, było dla mnie mira­
żem. fatamorganą. Wyczaro­
wane z różnych sztychów, o- 
brazów, litografii, jawiło się 
we mnie raz jako niezwykła 
siła burząca i niszcząca wszy 
stko co stawało na przeszko­
dzie, innym razem zaś, ciche 
i szemrzące spokojnie. Pierw­
szej potędze opierały się jedy­
nie skaiy. Czasem jednak róz 
nie bywało z tą odpornością: 
skały kruszyły się i ginęły w 
odmętach niezbadanej głębi.

To było jedno morze, któ­
re patrzyło na mnie z obra­
zów powieszonych na ścia­
nie lub wyczarowane wyobraź 
nią z treści przeczytanej ksią 
zki. Ale z tychże obrazów i 
książek znalem drugie morze, 
morze spokojne, kołysane lek 
kim podmuchem wiatru, zmar 
szczone pogodnie i niosące z 
radością na swych barkach ry 
backie łodzie. Widok ten uzu­
pełniały białe plamki mew.

To było moje morze, dziecin 
ne morze. pierwsze morze, 
które nigdy nie zmieniało 
swej pozycji. Było zawsze 
martwe: te same fale, te sa­
me łodzie, te same mewy.

• • •

Minęło parę lat. Dziecinna 
śmaginacja wymagała konfron 
tacji z rzeczywistością. Doro­
słem, zacząłem sprawy co­
dzienne kontemplować rozu­
mowo. Z tego to powodu po­
stanowiłem sprawdzić praw­
dziwość treści, która zawierała 
się w obrazach wiszących na 
ścianie. Pojechałem nad mo­
rze.

• • •

Wieczorem spotkałem się z 
moim przyjacielem. Zauważy­
łem. że jego skronie są mocno 
oszronione, że twarz ma po­
oraną troskami. Niemniej na 
mój widok uśmiechną) się. Ka 
zal mi usiąść na krześle a 
aam zapaliwszy fajkę pod­
szedł do mnie i patrząc w mo 
je oczy zapytał:

— Chcesz poznać morze?
Pomyślałem, że należy odpo 

wiedzieć tak, ale zanim zdą 
żyłem on już ciągnął:

— Tak. Morze to moje ży­
cie. Nie wiem co bym robił 
gdyby go nie było. Być może, 
byłbym wtedy ceprem. Ale jak 
żeż życie w takim wypadku 
byłoby ubogie...

Przyciągnął ręką krzesło i 
usiadł. Wtedy potoczyły się o-

„Dla mnie... socja­
lizm jest bliski i ma 
wielką wagę właśnie 
dlatego, że stanowi 
jedyną drogę, którą 
krocząc człowiek, naj­
szybciej osiągnie naj­
bardziej pełną i głę­
boką świadomość swo­
jej osobistej godności 
ludzkiej".

W HISTORII kultury ludz 
kiej są zjawiska je­
dyne w sobie i nie­

powtarzalne. Jednym z nich 
jest Aleksy Pieszkow, który 
wszedł do literatury świato­
wej wprowadzając ze sobą 
1 ukazując zdumionym o- 
czom ludzkości wielostron­
ne, mieniące się wszystkimi 
kolorami życie. Bogate i 
nędzne, okrutne 1 piękne, 
nabrzmiałe niesłychaną 1 nie 
wykorzystaną energią życia 
rosyjskiego narodu. Lecz 
nie tylko jednego narodu — 
człowieka w ogóle.

TAJEMNICA DUSZY — 
TAJEMNICA SZTUKI, 

Encyklopedia życia? W li­
teraturze krytycznej spoty-

powieścf dramatyczne I na 
przemian pogodne. Widocznie 
uważał, że nieodłącznym skla 
dnikiem jego przeżyć były mo 
menty kiedy morze uspokojo­
ne zawierało przymierze z 
człowiekiem i nuciło wspólnie 
pieśń miłości (to nie lakicrni- 
ctwo, panowie).

Nie wiem jak to długo trwa 
lo. Wiem tylko, że morze poją 
wiło się w całej swej krasie: 
okrutne, piękne, gniewliwe 
mściwe, rozgniewane, urocze 
i rozśpiewane. Tylko, że pieśni 
morza były różne: pieszczot­
liwe i miłosne, zdradliwe i o- 
krutne.

Przypominam sobie jeszcze 
jedną scenę. W pewnym mo 
mencie opowiadania weszła 
młoda dziewczyna. Usiadła i 
słuchała. Gdy po chwili popa 
trzylem na nią zobaczyłem, że 
miała łzy w oczach. Jej głowa 
spoczywała na ramieniu ojca. 
Płakała. Gdy zapytałem:

— Dlaczego plączesz?
Odpowiedziała:
— Plączę z radości, bo ta­

tuś jest przy mnie.
• • *

Opowiadanie rybaka przeży 
łem realnie. Pływając po mo­
rzu pokochałem je, stało się 
częścią mego istnienia. Jego 
różność i zmienność, jego roz 
gniewanie i spokojność porwa 
ly mnie. Jakże ta sama woda 
potrafiła być zmienna: jedno 
w różnej formie.

Gdy odjeżdżaliśmy w mo­
rze żegnały nas łzy żony ryba 
ka i Izy jej córki Ireny.

• • •
Odjechałem na studia, do 

miasta, które było daleko od 
morza, bardzo daleko. Tak jak 
w bajce: za siedmioma góra­
mi... Wtedy dopiero zauważy­
łem, że morze to ja: żyłem 
nim, studiowałem o nim i.„

• • •
...powróciłem. Powróciłem 

ale... Powitały mnie Izy smut­
ku żony rybaka i Izy jej cór 
ki. Rybak mnie nie witał. Z 
twarzy jego żony odczytałem 
wszystko. Stanąłem razem z 
nimi i patrzyłem na morze, 
które czołgało się przed nami 
w swej straszności. Wydawa­
ło się drzemać; w mych o- 
czach też pojawiły się łzy. Nig­
dy jednak nie powiedzia^m na 
pewno co one oznaczały; mo 
że żal, może...

Zostałem, tu było moje miej 
sce.

EUGENIUSZ BUCZAK

ka się również ta 
kie określenia. A- 
le twórczość Gor­
kiego z niemniej- 
szą chyba racją 
można nazwać ró­
wnież encyklope­
dią duszy ludz­
kiej-

Gdy myślę o hu 
manizmie Gorkie­
go, przypomina ml 
się zawsze jedno 
zdanie pewnego 
wspomnienia o 
nim: „Na Krymie, 
chory już, wszedł 
do zimnej wody,

ażeby wydobyć dla dzieci me 
duzę". Może przesadzam, lecz 
widzę w tym drobniutkim 
wydarzeniu ogromny, nie­
mal symboliczny sens.

Pisano u nas wiele o 
„sztandarowych" utworach 
Gorkiego, takich jak „Trylo­
gia" i „Matka", „Klim Sam- 
gin“ i „Rodzina Artamono- 
wych", „Na dnie" 1 inne. 
Idąc za schematami zwulga 
ryzowanej — nie waham się 
określić — sfałszowanej teo­
rii realizmu socjalistyczne­
go, wysuwaliśmy jako głów 
ną i jedyną wartość tych u- 
tworów — oddanie w nich 
rewolucyjnej walki klasy ro 
botniczej Rosji, procesu 
„gnicia starego ustroju" itd. 
Oficjalna krytyka spychała 
w cień to, co stanowi o 
szczególnej sile Gorkiego: wi 
dzenie wszystkich historycz 
nych procesów poprzez pryz 
mat losów ludzkich, nlesły 
chany talent w obserwacji 
różnorodnych, najbardziej 
intymnych cech i odcieni 
ludzkiej Indywidualności. Od 
wulgamo-socjologicznego o- 
świetlenia. a raczej zadem-

Z historii związków gospodarczych
Pomorza Zachodniego z Polską
ZAGADNIENIE handlu Polski z Pomorzem Zacho­

dnim w średniowieczu nie było dotąd opracowa­
ne. Niewiele wiemy o jego rozwoju, rozmiarach 

i znaczeniu dla życia gospodarczego ziem najbardziej 
z Pomorzem związanych — dla Wielkopolski.

Chcąc dać obraz stosunków 
handlowych Wielkopolski z 
Pomorzem Zachodnim w o- 
kresie od XII do XV wieku, 
należy zwrócić przede wszy-

Zabytkowy kościół gotycki w Słupsku,

Byleby nie uśpiła martwa fala...
nlenia twórczości mistrza, 
łatwo było już przejść do 
teorii „kołchozowej literatu­
ry" lub „literatury produk 
cyjnej".

Myśli Gorkiego o realiz­
mie socjalistycznym, jako o 
twórczej metodzie, niejako 
łączącej dialektycznie stary 
„realizm krytyczny" z no­
wym rewolucyjnym roman­
tyzmem, stały się z biegiem 
czasu źródłem nieporozumie­
nia właśnie dlatego, że zo­
stały skanonizowane. • Eo 
wszelka skanonizowana me­
toda przestaje być metodą, 
staje się dogmatem, włas­
nym przeciwieństwem, oder 
wanym celem zamiast środ­
kiem.

I ten dogmat mógł posłu­
żyć jako narzędzie zahamo­
wania wszelkiej twórczej 
inicjatywy artystycznej, 
wszelkiego postępu w dzie­
dzinie literatury. Jako ło­
kieć do wymierzania rzeczy 
niewymierzalnych i bezlitos­
nego obcinania wszystkiego,, 
co doń nie pasowało. Te 
„krawieckie" praktyki pod 
jego szyldem nie miały nic 
wspólnego z leninowską ideą 
o inspiracji partii w dzie­
dzinie twórczości artystycz­
nej, z ideą oddziaływania 
partii na sztukę poprzez 
kształtowanie światopoglądu 
twórcy.

Twierdzę, że powieść Gor­
kiego „Rodzina Artamono- 
wych“ — to nie ilustracja 
do dzieła Lenina o rozwoju 
kapitalizmu w Rosji, ale 
szkic charakterów ludzi two 
rżących nową historię.

KAŻDY MOŻE 
ODKRYĆ ŚWIAT

Dalsza sprawa. Oto obec­
nie, gdy słucham niektórych

stkim uwagę na przebieg 
starych szlaków handlowych 
łączących obydwie ziemie. 
Warta i Odra stanowiły od 
dawna najbardziej dogodną

publicystów 1 krytyków, któ 
rzy w ferworze walki prze­
ciw komenderowaniu sztu­
ką nie doceniają potrzeby 
jak najdalej idącej pomocy 
twórczej i moralnej młodym 
artystom — przypomina ml 
się znów Gorki. Przypomi­
na mi się jego fenomenalna 
po prostu wrażliwość na spra 
wy początkujących litera­
tów, jego cierpliwość i tole­
rancja w kontaktach 1 ko­
respondencji z młodzieżą pi­
sarską.

„...Jestem zakochany W 
literaturze rosyjskiej pło­
miennie, jak młodzieniec; 
ledwie spostrzegę drgnie 
nie młodego talentu, a już 
by się chciało niejako dy­
wan rozesłać pod jego sto­
pami, by lekko 1 bez zby­
tecznej utraty sił szedł 
ku wyżynom swej twór­
czości".
„Deklaracja" ta jest może 

niemniej wzniosła od dekla­
racji niektórych naszych 
„czynników kulturalnych". 
Istnieje jednak pewna róż­
nica — Gorki nigdy nie u- 
ważał tych swoich słów za 
deklarację. Pozostawił po 
sobie setki listów, które za 
równo za jego życia, jak i 
po jego śmierci, dopomaga­
ły stawać na nogi ludziom 
„z iskrą bożą". Gorki liczył 
na indywidualność twórczą 
każdego artysty z osobna.

A gdy zagłębiasz się we 
wszystkie niezliczone 1 róż­
norodne rady Gorkiego, nie 
zmiennie życzliwe 1 tchnące 
skromnością osobistą, rady 
udzielane zarówno początku 
jącym, jak niepoczątkują- 
cym literatom, wciąż powra­
casz w pamięci do słów nie­

drogą komunikacyjną. Drogi 
lądowe łączące ośrodki wiel 
kopolskie z Kołobrzegiem i 
Szcrecinem były Już dobrze 
znane w XI wieku. Korzystał 
z nich Bolesław Krzywousty 
wyprawiając się na Biało 
gard, Kołobrzeg 1 Szczecin 
w pocz. XII wieku, korzystał 
z nich i biskup bamberski 
Otto w swych wyprawach 
misyjnych na Pomorze. Z 
dróg tych korzystali także 
kupcy polscy wyprawiając 
się po śledzie 1 sól kołobrze­
ską. Znana droga handlowa 
do Kołobrzegu biegła przez 
Szczecinek i Białogard, a w 
okresie do XVI wieku po­
wstały różne odgałęzienia 
tych dróg.

W połowie XII wieku po­
wiązania gospodarcze mię­
dzy Pomorzem Zachodnim a 
resztą ziem polskich, musta- 
ły być dość znaczne, świad­
czy o tvm chociażby fakt, 
że w roku 1159 cło mostowe 
w Kołobrzegu bvło pobiera­
ne w denarach polskich. 
Znane sa słowa nieśni rycer 
stwa polskiego, które wvnra 
wiało się z Bolesławem Krzy 
woustym na Pomorze nrzeka 
zane nam nrzet kronikarza 
polskiego z XII wieku, zwa­
nego Gallem Anonimem.

„Naszym przodkom 
wystarczały ryby słone 

t cuchnące, 
My po fwleie przychodzimy 

w oceanie pluskające..."

Głównym celem wypraw na 
Pomorze była Jednak sól koło­
brzeska. Po ryby 1 sól do Koło­
brzegu wysyłały swe szkuty co­
rocznie klasztory śląskie 1 wiel­
kopolskie. Także ruch na dro­
gach lądowych muslał być zna­
czny, skoro w r. 1307, leżący na 
drodze lądowej łączącej Koło­
brzeg z miastami wielkopolski­
mi — Białogard uzyskał prawo 
składu. Jak wiadomo, swobodny 
rozwój stosunków handlowych 
w okresie feudollzmu był utru­
dniany przez polityką celną, 
przymus drogowy 1 prawo skła 
du, W myśl tego prawa obcy 
kupcy zmuszeni byli w miejscu 
składowym wystawić swój to­
war przez pewną Ilość dni 
na sprzedaż. Dopiero po upły­
wie pewnego czasu (najczęściej 
trzech dni), mogli ruszyć dalej.

mai proroczych, godnych, 
wielkiego myśliciela: (

„To, co się dzieje w da-’ 
nym dniu życia — ma o wie< 
le większy sens 1 wagę, nlż( 
sobie wyobrażamy. Stojący 
na płaszczyźnie nadmierne-) 
go uogólnienia nie zauwa-( 
żamy, że jesteśmy u począti 
ków nowego procesu dziejo-i 
wego, że żyjemy w dniu na-i 
rodzin nowego psychologicz-i 
nego typu". <

Wielką była troska Gorkie. 
go o to, ażeby polityka, 
partii komunistycznej nigdy, 
nie traciła najbardziej wła-, 
ściwych jej cech humaniz-, 
mu, zawsze świeżego spój-, 
rżenia na rzeczywistość. ,

Przeżywając śmierć Leni-1 
na jako osobistą tragedię,1 
Gorki pisał: „Na sercu —1 
ciężar. Sternik odszedł z1 
okrętu. Wiem o tym, że po1 
została załoga — odważni1 
ludzie i dobrze wychowani1 
przez Iljicza. Byleby nie1 
wciągnęło Ich grzęzawisko, < 
byleby nie uśpiła ich mar-1 
twa fala".

W 20 lat po śmierci Gor­
kiego jesteśmy świadkami, 
i współuczestnikami proce-1 
su odrobienia ciężkich strat, । 
wyrządzonych rewolucji । 
przez tych, których wciąg-1 
nęło grzęzawisko 1 uśpiła i 
martwa fala. ।

W dobie tej, kiedy na-J 
szym hasłem przewodnimi 
jest odrodzenie godności । 
ludzkiej, dopomagają nam1 
nieśmiertelne dzieła 1 gore-, 
jący duch wielkiego przyj a-1 
cielą człowieka. r

WŁAD. STYCZYŃSKI f

Rozwój stosunków handlo­
wych z Pomorzem Zachod­
nim w okresie panowania 
Władysława Łokietka uległ 
pewnemu zahamowaniu. 
Wojny z Brandenburgią, 
która niejako klinem oddzie 
liła integralne części Po­
morza Zachodniego od Pol­
ski (Nowa Marchia), nisz­
czące pochody krzyżackie 
spustoszyły i wyniszczyły go 
spodarczo Wielkopolską, to 
też prawie przez caiy wiek 
XIV pośrednictwo w wymia 
nie towarowej między Porno 
rzem a Polską przypadło 
kupcom miast hanzeatyckich 
lub kupcom z terenu Nowej 
Marchii. Wywóz z ziem poi 
skich kieruje się głównie 
drogą na Szczecin.

Dopiero układy handlowe 
Władysława Jagiełły z ksią­
żętami i miastami zacho­
dnio-pomorskimi w roku 
1390 ożywiły handel z Porno 
rzem 1 uaktywniły kupiec- 
two polskie. Jeden z przywi 
lejów handlowych pozwala 
także na handel z Polską kup 
com ze Słupska i Kołobrze­
gu.

W roku 1403 uzyskali kup 
cy krakowscy od księcia 
słupskiego Bogusława VIII 
przywilej, w którym pozwa­
lał on kupcom Polski, Wę­
gier, Czech t Rusi na prowa 
dzenie swobodnej wymiany 
handlowej w swym księ­
stwie przy dogodnych opła­
tach celnych oraz na korzy­
stanie ze swych portów dla 
żeglugi do Flandrii. Wska­
zuje tutaj przede wszystkim 
na Darłów, wykreślając 
przv tym drogę łączącą ten 
port z resztą ziem polskich. 
Punktem wyjściowym tej 
drogi była prawdopodobnie 
Piła, omijała ona Nową 
Marchię, przekraczała na 
granicy polsko-pomorskiej 
rzeczkę Gwdę 1 kierowała 
się wzdłuż rzeczki Grabowy 
do Darłowa.

Zarówno tą drogą jak 1 
drogami szczecińskimi pły­
nęły do kraju towary zagra 
niczne. Przede wszystkim 
wysoko cenione były dosko­
nale sukna flandryjskie, któ 
re szły na zamki feudałów, 
do domów bogatego miesz­
czańska, na użytek klasz­
torów. Dla tych klas spo­
łecznych sprowadzano także 
wina i owoce z południowych 
krajów. Import ryb mor­
skich, głównie śledzi, był 
środkiem masowego spoży­
cia szerokich warstw biedJ- 
ty miejskiej.

Wywożono *- przeważnie 
drogą na Szczecin — płody 
rolne, towary leśne, smołę, 
dziegieć 1 popiół oraz różnego 
gatunku drzewa, z którego w 
Anglii 1 w Innych krajach 
zamorskich budowano okrę­
ty. Z produktów hodowla­
nych, idących na eksport na 
leży wymienić: słoninę, sma­
lec, masło, łój, skóry oraz 
futra. I

Rozwój wymiany towaro­
wej z Pomorzem Zachodnim 
przybierał w ciągu XV wie* 
ku stale na sile, główną ro 
lę w tym handlu odgrywał 
Szczecin, który wyrósł W 
tym czasie na wielkie cen­
trum handlowe. Natomiast 
na ziemi słupskiej i ko­
szalińskiej zjawiali się kupą 
cy polscy wykupując towar 
miejscowy: miód, płótno, łó 
sosie. Przeciw tej działalno 
ści wydał Bogusław X na 
początku XVI wieku szereg 
ograniczeń. Widocznie tego 
rodzaju penetracja handlo­
wa była sprzeczna z intere­
sami miast pomorskich.

Z powyższych wywodów 
wynika, że między Pomo­
rzem Zachodnim a resztą 
ziem polskich narastała sta­
le więź gospodarcza, handel 
stawał się koniecznością wa­
runkującą normalny rozwój 
ekonomiczny zarówno Pomc 
rza jak i innych ziem pol­
skich. Dawało to podstawy 
dla tendencji zjednoczenio­
wych, które tak silnie wy­
stąpiły w okresie panowania 
Bogusława X.
mgr HENRYK LESINSKI 
adiunkt Instytutu Historii
Polskiej Akademii Nauk



— Przecie* tak nie wytrzymamy, panie 
kapitanie, cholera człowieka bierze, kiedy 
patrzy, jak „toto" łazi po okręcie.

Pokrywka milcząco przytwierdził. Grudziń­
ski wymienił spojrzenie z Piaseckim.

Tego dnia wieczorem odbyła się podczas 
kolacji pierwsza narada. Z dziesiątków naj­
rozmaitszych projektów nie wybrano żad­
nego. Zdecydowano się zgodnie tylko na 
jedno: tak czy inaczej, należy zwolnić 
tempo rozbrajania „Orła".

Na drugi dzień z okrętu zabrano przyrzą­
dy nawigacyjne oraz mapy i przyniesiono 
pismo od dowódcy wojsk estońskich. Wzy­
wał on wszystkich do pozostania w Estonii, 
obiecując takie warunki bytu, jakie mają 
estońscy marynarze. Kapitan Grudziński 
z obowiązku zapoznał załogę z treścią apelu. 
Chętnych nie było.

Następnego dnia do Grudzińskiego przy­
był kapitan estońskiej marynarki wojennej. 
Doskonale mówił po angielsku, a z rozmowy 
łatwo było wywnioskować, że na okrętach 
podwodnych zna się dość dobrze. Dowódz­
two delegowało go dla nadzorowania prze­
biegu prac nad rozbrojeniem okrętu.

Piasecki wpadł do messy, kiedy Estończyk 
dzielił się właśnie swymi uwagami na temat 
nowoczesnego wyposażenia „Orła".

— Przepraszam, panie kapitanie — meldo­
wał Piasecki — nie możemy wyładować tor­
ped dziobowych. Kanał za krótki.

Oficer estoński zainteresował się całą 
sprawą. Wyszli na nabrzeże. W istocie: 
nieruchomy dźwig, przy pomocy którego 
wyładowywano torpedy rufowe, nie mógł 
być przydatny przy wyładunku torped dzio­
bowych. Krótki kanał portowy uniemożli­
wiał przesunięcie okrętu. Estończyk pogard­
liwie machnął ręką.

— Zaraz się zrobi.
W kilkanaście minut póżnlei przyszedł we­

zwany telefonicznie holownik. Grudziński 
nie wierząc jeszcze swoim oczom, obserwo­
wał, jak holownik ostrożnie odciaga okręt 
na środek i ustawia go na poprzednie miej­
sce tym razem jednak dziobem ku wyjściu.

Piasecki odetchnął i pogratulował ofice­
rowi bardzo prostego pomysłu. Ten uśmiech- 
nął się z zadowoleniem. Nabrał pewności 
siebie. Poprosił oficerów o towarzyszenie 
mu przy lustracji okrętu...

Estończyk z zainteresowaniem oglądał 
działo, pomacał jego pancerną obudowę, 
zajrzał do lufy.

Ooodal okrętu pływał na bączku bosman 
Narkiewicz. Estończyk zatrzymał się przy 
relingu. Zachowanie bosmana zaintrygo­
wało go. , , . . .

— Co on tam robi’ — zapytał ze zdziwie­
niem.

Piasecki uśmiechnął się.
_ Aaa — ten? To zapalony rybak.
Narkiewicz istotnie sprawiał wrażenie za­

jętego łowieniem ryb. Co chwila wyciągał 
z wody wędkę, coś tam przy niej sprawdzał 
i powoli posuwał się wzdłuż basenu.

— Jak tam — bierze? — rzucił pytanie
Piasecki. . ,

— Jeszcze jak! — podniósł kciuk do góry. 
Zeszli w dół do siłowni. Tu Estończyk po­

kręcił z niezadowoleniem głową. Spodziewał 
się, widać, znacznie szybszego postępu prac 
przy demontażu maszyn. Podzielił się swą 
opinią z kapitanem Grudzińskim, który we­
zwał natychmiast kierownika maszyn, cho­
rążego Foterka.

_  Pan kapitan — Grudziński wskazał na 
Estończyka — jest niezadowolony z powol­
nego przebiegu prac. .

Na twarzy Foterka odmalowało się obu­
rzenie. , _ .

_  U mnie nie ma tak chap, chap. Robo­
ta musi być zrobiona jak należy. Wszystko 
trzeba przeczyścić, naoliwić, a dopiero po­
tem...

Piasecki przetłumaczył słowa Foterka. 
Estończyk nie ukrywał swego zadowolenia.

— Macie dJbrą załogę.
— O, tak...
W przedziale dziobowym przygotowywa­

no torpedy do wyładunku. Estończyk był 
oficerem broni podwodnej 1 postanowił za­
trzymać się dłużej. Zdziwiło go, że żadna 
torpeda nie znalazła się jeszcze na nabrze­
żu. Podzielił się tym z Grudzińskim. Ten 
jednak uspokoił go, że bezpieczniej jest naj­
pierw spuścić powietrze, a dopiero potem 
wyładowywać.

— Wie pan... ciśnienie...
— Zaworami dusimy, a 1 tak, kurdebalans, 

ta szybko idzie — bosmat Giełdoń szepnął 
na ucho Piaseckiemu.

— Co on mówi? — Estończyk zaniepokoił 
Się.

— Właśnie... ciśnienie... — Piasecki wska­
zywał ręką na torpedy.

— A tak, tak, ja rozumiem...
Prządak tarł ręce szmatami 1 zaczął maj­

strować przy głowie bojowej. Coś mu jed­
nak nie wychodziło, gdyż poprosił poruczni­
ka o pomoc. Piasecki podszedł bliżej.

— Na ręce patrzy, sukinkbt — Prządek 
Stukał palcem w pokrywę torpedy — ale 
1 tak go wykołujemy, niech go pan tylko 
tam... — wskazał oczyma pokład.

Korpus torpedy opinała stalowa linka, 
służąca do wyciągania.

Giełdoń rozprostował plecy.
— A gdyby tak...—spojrzał na Prządaka. 

Tamten przychwycił jego wzrok.
— Jasne...
Nad włazem ukazała się twarz poruczni­

ka Piaseckiego, który przed chwilą wszedł 
na pokład. Żywo gestykulując, zapraszał 
Estończyka na górę. Winda ruszyła z miej­
sc*. Torpeda drgnęła napinając linkę. Gieł­
doń chwycił za młot 1 przystawił go do linki.

UCIECZKA
(DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU „GŁOSU TYGODNIA")

— Rżnij — krzyknął do Prząęiaka.
Bosmat przystawił przecinak. Uderzył lek­

ko, ale skutecznie. Torpeda zsunęła się w 
dół. Prządak zameldował o awarii. Estoń­
czyk długo i uważnie oglądał pęknięcie, po 
czym podszedł do telefonu i energicznie 
domagał się natychmiastowej naprawy 
dźwigu.

Wypadek z linką zdenerwował go. Za­
trzymał się przy głównej tablicy rozdziel­
czej. W pracy mata Pokrywki, nie do­
strzegł jednak nic szczególnego. Uspokojo­
ny powrócił do messy...

Kiedy około godziny siódmej estoński ofi­
cer opuścił okręt, w messie zameldowali się 
marynarze, którzy wrócili z przepustki.

— Rozkaz wykonany, panie kapitanie —: 
meldował kędzierzawy, niski brunecik — 
poznaliśmy kilku z Ich kanonierkl. Nawet 
niczego sobie chłopaki. Przepustki dają im 
do drugiej. O tej godzinie wszyscy powin­
ni Już być w kojach. Inspekcja w pomiesz­
czeniach odbywa się punkt druga.

Po wyjściu marynarzy, Grudziński zwró­
cił się do Piaseckiego 1 Mokrsklego.

— Jak panowie myślą?
— Proponuję trzecią — odparł Piasecki 

— najsmaczniejszy sen.
Mokrskl zgodził się z tą opinią 1 powró­

cił do swojej kartki papieru, na której bos­
man Narkiewicz podawał dokładnie głę­
bokości basenu, stwierdzone podczas poran­
nego „połowu ryb".

— Teraz kolej na pana — ciemno Już... 
Grudziński wskazał Piaseckiemu na pokład.

Porucznik wyszedł z messy. Mrugnął do 
Pokrywki. Ten odpowiedział znaczącym ge­
stem. Przeczekał chwilę, aż Piasecki wej­
dzie na pomost. Potem spokojnie podszedł 
do tablicy rozdzielczej. Piasecki stojąc na 
pomoście usłyszał głośny trzask. Swąd spa­
lenizny uderzył w nozdrza. W porcie zapa­
nowała nieprzenikniona ciemność. W se­
kundę później światła kilkunastu reflekto­
rów przylgnęły do kadłuba okrętu. Na po­
kładzie stało się jasno jak w słoneczny 
dzień. Porucznik uśmiechnął się 1 obojęt­
nym wzrokiem zaczął śledzić kroki wartow­
nika na nabrzeżu. W tej chwili światła na 
okręcie 1 w porcie rozbłysły ponownie. Re- 
fiektory zgasły. Porucznik "przeczekał jesz­
cze jakiś czas 1 zsunął się w dół. Pokrywka 
patrzył na niego pytającym wzrokiem.

— Zaizolować?
— Zaizolować.
Grudziński oczekiwał porucznika z nie­

cierpliwością.
— A więc przy świetle — relacjonował 

Piasecki — reflektory mają „wstrzelane" 
w nas. Ze spięcia nici.

Grudziński skinął głową na znak zgody. 
Przylgnął ustami do tuby 1 wezwał Piegzę. 
Bosmanmat zameldował się natychmiast.

— Podobno broni nie zdaliście, czy to 
prawda? — zapytał Grudziński.

Piegza obrzucił oficerów podejrzliwym 
spojrzeniem.

— Prawda — odparł zaczepnie. — Mam 
FN.

Grudziński wyciągnął rękę.
— Zdacie go nam.
Podoficer pokręcił głową.
— Nie panie kapitanie — ja broni nie 

zdam.
— Przecież nam Ją zdacie. Na dziś, ro­

zumiecie chyba...
— Rozumiem, ale... broni nie zdam. Pro­

szę ml zlecić wykonanie tego zadania...
Grudziński chwilę rozważał nieoczekiwa­

ną propozycję.
— Dobrze — odpowiedział w końcu — 

zgoda. Wiecie o co nam chodzi?
— Wiadomo panie kapitanie — skinął 

głową.
Bosmanmat opuścił messę z uczuciem du­

my i niepokoju. Przechodząc przez centra­
lę spojrzał na Estończyka dyżurującego 
przy telefonie. Lewa jego ręka tkwiła Jak 
zawsze w kieszeni. „Ciekawe zastanawiał 
się — ma, czy nie ma?"

, Nwfco tu jak ehołnm,

Tamten spojrzał na niego nie bardzo ro­
zumiejąc o co chodzi.

— Służba, Befehl, karauł — czy jak 
tam Jeszcze do jasnej anlelci.

Estończyk śmiał się 1 rozchylał dłonie.
— Tak, tak bracie — mruczał Piegza 

odchodząc, pilnuj telefonu, żeby ci go kto 
nje ukradł.

Przeszedł do pomieszczeń załogi na ru­
fie...

Tej nocy nikt Jakoś nie mógł ułożyć się 
do snu, koję wydawały się twarde i nie­
wygodne.

O godzinie trzeciej nad ranem naplecie 
doszło do szczytu. Kiedy minęło Już dwa­
dzieścia minut po trzeciej, Piegza nie wy­
trzymał i poszedł do centralki. Tu dopiero 
wyjaśniła się przyczyna nieoczekiwanego 
spóźnienia. Oficer inspekcyjny z estońskie­
go dowództwa miał Jakieś złe przeczucia 1 
postanowił niespodziewanie odwiedzić okręt. 
Kiedy stwierdził, że wszystko jest w jak 
najlepszym porządku zwierzył się ze swych 
przeczuć przed Grudzińskim i Piaseckim. 
Wszystkich trzech oczywiście wprawiło to 
w doskonały humor. W wesołym nastroju 
przegadali pół nocy. Przed samą trzecią 
Piasecki poczuł się bardzo senny, wobec 
czego niespodziewany gość okazał się na 
tyle delikatny, że uznał za stosowne poże­
gnać gospodarzy.

Piasecki odprowadził go do trąpu...
Jeszcze chwilę po odejściu gościa porucz­

nik stal na nabrzeżu, patrząc w ślad za od­
chodzącym, dopóki sylwetka Jego nie roz­
płynęła się w mroku. Wówczas spokojnie 
wrócił na pokład, wszedł na pomost 1 za­
palił papierosa. Pierwsza zapałka zgasła, 
zapalił drugą, przeczekał zanim płomień nie 
obejmie drewienka 1 dopiero potem przyt­
knął ją do papierosa.

Z ciemności wynurzyły się postacie stery- 
sygnalisty Olejnika i mata Swiebockiego. 
Obaj idą powoli po pokładzie, podchodzą 
do trapu 1 zbliżają się do wartownika. Olej­
nik wyjmuje papierosa 1 chce zapalić, ale 
niestety, nie ma zapałek. Na migi zapytu­
je wartownika, czy nie ma ognia. Wartow­
nik na szczęście mówi trochę po rosyjsku. 
Wyciąga zapałki 1 wręcza Je marynarzom. 
Olejnik podaje mu otwartą papierośnicę. 
Tamten wzbrania się. „Nie, na służbie nie 
wolno".

— Głupiś, tamten już dziś nie przyjdzie 
:— zapal frajerze.

Skuszony Estończyk bierze wreszcie do 
ręki papierosa, zapala. Czerwony płomyk 
chowa w rękawie.

— Zafajdana służba, nie ma co — współ- 
czuje Olejnik, ty zawsze tak na warcie?

Tamten zaprzecza głową. To tylko tak 
wypadło. Bo w ogóle to jest artylerzystą.

— Artylerzystą? — dziwi się Swlebocki 
— niezła specjalność. U nas bracie arty­
leria nie w kij dmuchał. Automatyczne ce­
lowniki — słyszałeś o takich?

Niestety, nie słyszał.
— To widzisz bracie tak Jest, dowódca 

baterii podaje cl cel, ty naciskasz guzik, lu­
fa sama podjeżdża i bach.

Wartownik śmieje się, z niedowierzaniem 
macha ręką. Olejnik uderza się w pierś.

— Ażeby tak zdrów był. Nie wierzysz? 
Chodź zobaczysz — mamy takie Jedno dzia­
ło na okręcie.

Tym razem wartownik jest Już zaintry­
gowany. Poszedłby chętnie, ale służba, 
służba.

— Wariat ze swoją służbą. Jutro zdej- 
mlemy działo 1 guzik zobaczysz. Jeżeli 
Chcesz, to tylko teraz.

Estończyk gasi papierosa o obcas buta, 
spluwa siarczyście za siebie 1 wreszcie de­
cyduje się. Pierwszy idzie Olejnik, za nim 
wartownik, a na końcu Swlebocki. Olejnik 
wciska się za obudowę działa. ‘Wartownik 
wspwa głowę 1 czuje Jak coś zaciska się 
dookoła jego szyi. Chce krzyknąć, ale głos 
nie wydobywa się z gardła. Wreszcie nie­
przenikniona ciemność otacza wszystko.

Porucznik Piasecki liczy sekundy. W koń­
cu widzi jak dwie postacie upychają ko­
goś do dziobowego włazu. Porucznik po­
chyla się w dół. Kaszle głośno jak nigdy.

W tej samej chwili mat Piegza spokolnle 
wyjmuje pistolet z kieszeni i wpycha lufę 
dokładnie niżej lewej łopatki dyżurującego 
przy telefonie. Tamten wstaje. Oczy jego 
wyrażają nieograniczone zdumienie. Ręce 
wędrują do góry. Piegza, kładąc palec na 
ustach, nakazuje milczenie. Estończyk wciąż 
Jeszcze nie wierzy własnym oczom, żart, 
czy prawda? Nie, to prawda. Uderzenie i 
■wartownik pada.

Teraz wszystko odbywa się w błyskawicz­
nym tempie. Ktoś wynosi telefon na wy­
brzeże, zaizolowane końcówki przewodów 
spoczywają obok, dwa silne uderzenia 1 
zwolniony z cum okręt kołysze się swobod­
nie na krótkiej, portowej fali.

Grudziński stoi na pomoście Obok Piasec­
kiego.

Mała naprzódl
'Pierwsza komandal Grudziński dopiero 

teraz ejida. że jest naprawdę dowódcą. ;

„Orzeł" na silnikach elektrycznych od­
chodzi od nabrzeża. Opodal majaczy kształt 
hitlerowskiego frachtowca. Głębokości, 
zmierzone przez Narkiewicza, Grudziński 
zna na pamięć.

— Ster prawo na nurt.
— Jest, ster prawo na burt...
Teraz uwaga. Najtrudniejszy odcinek. 

Trzeba przejść między końcem ostrogi, a 
burtą frachtowca.

„Orzeł" pełznie powoli, zanadto powoi!. 
Przed dziobem rozlewają się wody basenu 
wejściowego. Jeszcze Jeden zakręt. Gru­
dziński ponownie pochyla się nad tubą.

— Prawo na burt.
— Jest pra...
Potężny strumień światła uderza w bur­

tę okrętu. Ostatnie słowa sternika zagłusza 
grzmot wystrzałów, w setkach miejsc wy­
pryskują wodne gejzery. Świst pocisków 
przecina powietrze.

— Korki, korki od kabli elektrycznych 
nie założone. — Głos tonie w huku i Jazgo­
cie karabinów maszynowych.

Rufa „Orla" mija koniec ostrogi.
— Cała naprzód! — Głos Grudzińskiego 

brzmi, tak Jak gdyby chciał on zagłuszyć 
■ cały ten chaos.

Okręt szarpnął kadłubem. Biała piana u- 
derza o dziób.

— Korki, korki od kabli...
Bosman Prządak pełznie po pokładzie. Ma­

ca ręką centymetr po centymetrze. Gdzież U 
diabła te gniazdka od korków.

Wstrząs! Wstrząs taki, że Pokrywka, któ­
ry znalazł się tu nie wiadomo skąd, omal ni* 
zwala się za burtę.

Okręt staje dęba. Prządak 1 Pokrywka pa­
trzą jak dziób „Orła" sterczy na skośnej 
ścianie wyjściowego falochronu.

— Wpakowaliśmy się! — krzyczy Pokryw­
ka z wściekłością i czuje jak coś boleśnie 
ściska go za gardło. Wszystko stracone.

W nieustannym huku milkną motory elek­
tryczne. Teraz w ogólny szum wdziera się 1 
zagłusza wszystko warkot Diesli. Błękitny 
dym przesłania świat Działa milkną.

— Cała wstecz!
— Jest cała wstecz.
To już nie tylko komenda dowódcy, to już 

milcząca napięta do ostatka wola całei załogi 
woła: „Cała wstecz, cała wstecz". W tym 
prostym manewrze tkwi ocalenie, tkwi wol­
ność.

— Cała wstecz!
Pokrywka trzyma za ramię Prządaka. Obaj 

leża na pokładzie z oczyma utkwionymi w 
dziób okrętu 1 w przeklętą ściankę. Chrapli­
wy, przejmujący zgrzyt. Dziób powoli, z wy­
siłkiem osuwa się w dół.

I jeszcze raz:
— Prawo na burt
W przodzie majaczy wyjście z portu, a „O- 

rzeł“ zdecydowanie zmierza w tym kierun­
ku. Błękitny dymek Diesli spełnia rolę za­
słony dymnej. Ogień nie jest już tak celny, 
jak przed chwilą. Prządak natrafia wreszcie 
na gniazdka korków. Przekręca je.

Zbłąkana seria karabinów maszynowych 
omiata wodę w bezpośredniej bliskości. Kil­
ka pocisków przykrym, cienkim świstem 
przewierca powierzchnię. Dziób „Orła" wy­
chyla się poza wyjście. Do głosu dochodzą 
teraz baterie półwyspu. Wybuchy znowu 
wznoszą góry wody dokoła okrętu.

Fale witają „Orła", wspinają się na ze­
wnętrzny kadłub, kręcą za rufą zawadiackie 
wiry i rozpływają się w pienisty szlak.

W dali jest morze. To znaczy wolność. ' ’
Huk dział nie milknie ani na chwilę. W 

dole chorąży Foterek ociera pot z czoła, 
Diesle grają najcudowniejszą melodię. Olej­
nik siedzi ze słuchawkami na uszach. Gru­
dziński z Piaseckim nie opuszczają pomostu. 
Pokrywka pcha przed sobą Prządaka, wsuwa 
się w właz. W połowie zatrzymuje się, zwija 
dłonie w trąbkę:

— Banderę! Banderę, kurdebalans!
Ktoś podaje inu biało-czerwone płótno, 

Trzyma je mocno przy piersi i tak przebiega 
na rufę. Przez chwilę mocuje się przy drzew 
cu. Wreszcie odchodzi.

Wiatr porywa banderę w objęci*, trzepocą 
Olą, pieści.

Na wschodzie bledną pierwsze brzazSd 
pnwdterttu.

Stanisław Biskupski



HUNG SOO HAN

Dobrodziejstwa morza
Legenda koreańska

Z Drzazgą w terenie

Kiedyś tyi w Korei 
skromny i pracowity 
młody rybak, którego lu 

bili wszyscy mieszkańcy w ca 
lej okolicy.

Pewnego razu Idąc lasem 
spotkał zająca, którego gonił 
lis. Młody rybak odpędził lisa. 
Zając serdecznie mu podzięko 
wat za uratowanie życia.

— Jesteś porządnym czło­
wiekiem i masz bardzo dobre 
serce — powiedział. — Los ci 
za to wynagrodzi. Będziesz bo 
paty. — Po tych słowach za­
jąc zniknął.

Rybak szedł dalej. Na brze 
gu rzeki spotkał staruszkę, któ 
rs wlokła wielkie kamienie 
młyńskie. Od długiego głodu 
była już tak osłabiona, że led 
wie mogła udźwignąć ciężkie

brzemię. Rybak podarował jej 
swój obiad, który miał w kie­
szeni i rzeki do niej: — To 
nie jest już dla ciebie, moja 
staruszko, niesienie takiego 
wielkiego ciężaru. Da] mi te 
młyńskie kamienie, poniosę za 
ciebie. __

Staruszka z radością przyj? 
ła propozycję rybaka i razem 
wędrowali dalej. Gdy starusz­
ka doszła do celu, podziękowa 
la grzecznie rybakowi za jego 
pomoc i podarowała mu ka­
mienie młyńskie. Równocześ­
nie wyjaśniła mu znaczenie te 
go niezwykłego podarunku.

— To są cudowne kamienie. 
Trzeba tylko wiedzieć, jak je 
odpowiednio zużytkować. Weź 
ze sobą te młyńskie kamienie

do czółna na pełne morze — 
powiedziała — i gdy będziesz 
potrzebował soli, zakręć je w 
prawą stronę. Będą mleć same 
z siebie tyle soli, ile jej tylko 
będziesz potrzebował. Gdy już 
będziesz miał jej dosyć, po­
kręć je na lewo a kamienie 
staną.

Gdy rybak przyszedł na 
brzeg morza, zaniósł kamie 
nie ostrożnie do swojej łodzi i 
wypłynął na pełne morze. 1 
kiedy uczynił tak, jak kazała 
mu staruszka, otrzymał w krót 
kim czasie tyle soli, ile by 
nie mógł zużytkować w ciągu 
całego swojego życia. Zawołał 
więc wszystkich swoich przyja 
ciól, krewnych, znajomych i 
darmo rozda! im sól.

Kramik z anegdotami
NIB MALUJ KLgCZĄO

Na pewnym przyjęciu Jan 
Styka rozprawia! o swym o- 
brazie „Golgota". Poniosła KO 
jednak fantazja 1 zaczął opo­
wiadać, jak w chwili malowania 
przemówi! do niego Chrystus, 
widząc, te nie bardzo wierzą, 
zwróci! się do obecnego tani 
Teodora Azentowlcza.

— No, Teodorze, ty byłeś przy 
b m — powiedz, co powiedział 
Chrystus!

Ns to Agentowlcz, z lekkim, 
sarkastycznym uśmiechem po­
twierdzi! prawdziwość słów Sty 
kl:

— Tak, to prawda — Pan 
Jezus powiedział — Janie Sly- 
ko, ty mnie nie maluj, klęcząc, 
ale ty mnie maluj lepiej.

20 marca: „O godzinie » rano 
Jego Cesarska Wysokość Napo­
leon I przez serca swoich pocl- 
danych powołany z powrotem 
na tron Francji, przybył do 
swej rezydencji w pałacu Tuil- 
lerie",

NIEPRZEJEDNANY 
REPUBLIKANIN

Sławny malarz francuski Jare 
qucs David należał w czasie 
Wielkie! Rewolucji do zagorza­
łych jakobinów 1 był nawet

Jednym z tych, którzy podpi­
sali wyrok śmierci na Ludwi­
ka. Gdy więc po upadku Napo­
leona nastąpiła restauracja Bo- 
urbonów. w obawie przed prze­
śladowaniami, udek! z kraju.

Kiedy na wygnaniu nakłania­
no go, aby dla uzyskania prze­
baczenia i łaski królewskiej na­
malował portret panującego kró 
la. wielki artysta 1 niepizejed- 
nany republikanin odrzekl;

— Dob-.ze, uczynię to chętnie, 
•In wówczas dopiero, gdy przy­
niesiecie ml jego... głowę.

Opr.: M. A.

Humor 
słowacki

WYJAŚNIŁ MU
— Co to jest kapitał i 

praca?
— Wyobraź sobie, że po­

życzam cl 500 koron.
— No... 1 co?
— To jest kapitał.
— A gdzie masz pracę?
— Zanim je dostaną z po­

wrotem.

PRZEWIDUJĄCA
— Wiecie kumie, że moja 

żona jest aż tak przewidu­
jąca, że mi wieczorem na­
wet buty zdejmuje?

— Naprawdę? I to wów­
czas gdy z gospody przyj­
dziecie?

— Gdzież tam. Gdy się 
wybieram do gospody.

ACH, TE KOBIETY!
— Anka, czy ty wiesz, że 

wczoraj spotkał mnie pewien 
óijcy mężczyzna 1 chciał po­
całować! Biegłam, co mia­
łam siły w nogach.

r— A dopędziłaś go?

drogi Żart

— Ile clę kosztował ten lot 
samolotem z Bratysławy do 
Pragi?

— Z wypraniem bielizny 
500 koron.

TRAFIŁ WŁAŚCIWIE

— Patrz pan, tamta dama 
podoba ml się. Jak pan są- 
dzi, czy będę miał u niej po 
wodzenie?

— Nie wiem, ale niech 
mnie nan Doinformuje o 
sv n- '- ’zenlu.

— A co to pana może ob- 
chodzić?

— Bo widz! pan... ja je­
stem mężem tej pani.

Rebus wakacyjny

Szarada
Pierwsza — trzecia — .

zjednoczenie, 
Dwa — bożek, koledzy. 
Pierwsza — draga — trzecia 

— muza,
Symbol ścisłej wiedzy.

Termin nadsyłania roz­
wiązań: — 3 tygodnie.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ:

1. Rebus — Astronauta.

2. Szarada — Myśliwy.

Nagrody książkowe za pra 
widłowe rozwiązanie przynaj 
mniej jednego zadania roz­
rywkowego wylosowali: Ma­
rian Spychalski, Bytów, ul. 
Miła 24, Stanisław Stobiński, 
Bytów, rl Nowy Bytów 17, 
Franciszek Gruchała, Bytów, 
ul Bydgoska 14. Władysław 
Wysocki, Białogard, ul. Chód 
klewicza 2.

IADOMOSC o tym zdarzę 
” niu rozeszła się po całej 
okolicy i wkrótce przychodzi! 
óo niego każdy, kto potrzebo 
wal soli i już nikt u nich nie 
cierpiał z powoduje] braku.

W tej samej wiosce rybac­
kiej mieszkał również znany 
spekulant, który myślal tylko 
nad tym, żeby w życie ludzi 
wnosić niepokój i tym łatwiej 
ich wyzyskiwać. On również 
dowiedział się o cudownych 
kamieniach młyńskich. Bied­
nego rybaka uważał za wiel­
kiego głupca, gdy ten rozda­
wał sól darmo swoim bliźnim, 
zamiast uczynić z nadarzają­
cej się okazji wielki handel. 
— Gdyby te kamienie były mo 
je — mruczał — zrobiłbym 
inaczej i zgarnąłbym z tego 
interesu wielki majątek.

Przy nadarzającej się o- 
kazji ukradł cudowne kamie­
nie młyńskie dobremu rybako 
wi i na wielkiej- łodzi wypły­
nął z nimi na morze. Gdy już 
był na pełnym morzu — po­
kręcił młyńskie kamienie. 
Śnieżnobiała sól wypadała z 
nich i gromadziła się na po­
kładzie łodzi.' Łódź wypełniła 
się już po brzegi, ale ten ziy 
człowiek nie umiał zatrzymać 
tego solnego dobrodziejstwa. 
Kamienie obracały się i melly 
coraz więcej i więcej soli, a 
złodziej zaczął rozpaczać. Nie 
miał już gdzie się skryć przed 
solą. Lodź coraz bardziej po­
grążała się w wodzie, aż wre­
szcie zatonęła.

Kamienie młyńskie jednak 
kręcą się od tego czasu bez­
ustannie na dnie morskim, aż 
do dnia dzisiejszego. Dlatego 
też woda morska jest taka 
słona.

Przełożył z rosy|'kicgo 
Fr. SWłs.YCA

ZNAD BAŁTYKU
CHOCIAŻ JE2DZ1 

STATKIEM...

Chociaż Jeździ statkiem — 
wniosek niekonieczny, 
ze każdy marynarz 
musi być s t a t e c z n y...

O RYBAKU ZŁAPANYM 
NA MAŁŻEŃSTWO

To się nazywa — pecha mleć: 
kiedy sam rybak wpada w 

siećt

PO UDOSTĘPNIENIU PLAŻ 
NADMORSKICH 

RÓWNIEŻ W NOCY

Słyszę już „nocne Polaków 
rozmowy" 

w przytulnych koszach 
plażowych-

WITOLD DEGLER

Niedawno odwiedzi! Polskę ns 
•tepca tronu Królestwa Kambo­
dży J. W. Książę Norodom Si- 
hanouk. Z tej okazji warto so­
bie przypomnieć, że Królestwo 
Kambodży zajmuje południową 
cześć Półwyspu Indwhińskicgo. 
obejmując obszar 131 ooo km: i 
posiada 3 700 ooo ludności. Stoll-i 
cą Królestwa Kambodży je»t 
miasto Priom Penh liczące 111 ooo 
mieszkańców. Ludność Króle­
stwa Kambodży składa się w 05 
proc, z Khmerów — pocnodze- 
nla indonejskiego. Ich potomko­
wie już w VII wieku naszej ery 
osiągnęli wysoki poziom cywili­
zacji, o czym świadczą ruiny 
świątyń 1 pałaców np. w Ang- 
kor. Pozostałe 13 proc, ludności 
Królestwa Kambodży stanowią 
Wietnamczycy, Chińczycy I Inni.

Na naszej reprodukcji podaje- 
my dwa znaczki Królestwa Kam 
bodży: pierwszy wydany w 1951 
roku, wartości 2 plastrów, w ko 
lorach liliowo—brązowym 1 bra- 
zowo-różowym, przedstawia pa­
łac z salą tronową w stolicy 
Pnorn Penh. Ns drugim znacz­
ku, wydanym w bieżącym roku, 
wartości 10 plastrów, w kolorze 
ciemno-zielonym widzimy J. W. 
Króla Kambodży — Norodom 
Suramarlt na tronie. Oba znacz 
kt są wykonano techniką stalo- 
rytową.

ZYGMUNT. KONARZEWSpS

Przeszło S lat stata na placu tartaku RLP w 
Słupsku maszyna parowa do napędu traków. Te­
raz Już leży. W rozsypce. Nikt bowiem przez te 
długie lata nie zajął się wykorzystaniem maszyny 
czy też tej konserwacją. Oprócz dzieci, które Żło­
biły z niej dla siebie zabawkę.

wg korespondencji 
JERZEGO PALA

A Jednak gazeta nie plsze prawdy twierdząc, te nikt 
nie zajął się tą maszyną. Przecież już od wiosny rozkrę­
cana jest ona na drobne części.

Narzekali mieszkańcy Krajenki (pow. Złotów) na 
miejscowe kino stałe „Junak"... że nieczyste, że 
dach przecieka Itp. Podjęto wilęc Salomonową de­
cyzję: kino zamknąć, skończą się narzekania.

-wg korespondencji 
T. BERNATA

I jak tu ludziom dogodzić. Nikomu w Kinie na głowę 
sto nie leje, a nadal narzekają.

We wsi Rudniki fpow, Czluehów) aa plekne łąki. 
Jest tam też zespół uprawowy odczuwający brak 
łąk. PZR w Człuchowie wydzierżawi! ją bowiem 
PGR odległemu od Rudnik o JO km.

wg korespondencji
J. LEWICKIEGO

— Te krowy, to nasze reKordzlstkl.
— Tyle dają mleka?
— Nie, ale codziennie przebiegają 20 km na pa­

stwisko.

Drzazga pomógł
Bufetowa ob. Szczepańska z GS w Borzytuchomiu, któ­

ra sprzedawała wódkę nieletnim, została odpowiednio 
przez kierownictwo tejże gospody pouczona. Jak dowia­
dujemy się ze źródeł półoficjalnych, ob. Szczepańska na­
wet od wyrostków pod wąsem, żąda metryki urodzenia.* W *

Redaktor Drzazga skrytykował niedawno swym ostrym 
piórkiem niektórych kierowników GS w pow. Słupsk, za', 
brak pełnego zaopatrzenia sklepów w artykuły włókien­
nicze i przemysłowe. Jak informuje nas PZGS. w pow. 
słupskim zaopatrzenie sklepów w te artykuły uległo po­
prawie.

Najwyższy czas. * * * *
Mieszkańców Szczecinka spieszymy zawiadomić, że na 

chuliganów grasujących w tym mieście, nadchodzi ezama 
godzina. Na naszą bowiem krytyczną notatkę otrzyma­
liśmy z Komendy MO w Szczecinka odpowiedź tej treści:

„Sprawa wybryków chuligańskich na terenie miasta 
Szczecinka omówiona została z całą załogą MO na spe­
cjalnej naradzie. W celu skuteczniejszego zwalczania 
chuligańskich wybryków postanawia sie wzmocnić pa­
trole milicji zarówno w dzień jak i w nocy".

Oby nie skończyło się tylko na omawianiu i postanowie­
niach. • • •

„Mechanik rejonowy z POM w Rymaniu otrzyma! — 
Jak zapewnia nas kierownictwo w odpowiedzi na kryty­
kę — nstne upomnienie za brak troski o sprawność sprzę­
tu na Jego terenie".

Obecnie I maszyny I mechanik rejonowy wykazują 1 
zgodnie wartą pochwale’ sprawność.

DROGA ZDOBYWCY

Droga, którą przeby! Napo­
leon w ciągu swej epopei „100 
<1nl“ znalazła charakterystycz­
ną Ilustrację na łamach gaze­
ty dworskiej „Gazette de la 
France", w kolejnych Informa­
cjach:
u lutego: „Nadchodzą w”’ 

doniości, ża bandyta opuścił 
Elbę".

1 marca: „Według otrzyma­
nych wiadomości, Korsykanin 
z oddziałem SCO ludzi wylądo­
wał na brzegu francuskim".

4 marca; „Dociążą nam. że 
tonaparte opanował miasto 

Grenoble".
to marca: „Generał Bonapar­

te wkroczył do Lyonu".
11 marca: „Według otrzyma­

nych przez nas wiadomości. Na 
polcon udał się do Auxerre“.

ił marca: „Dżlś cesarz Napo­
leon przybył do Fontainebleau".


